
IV, Nr. 40 20 gr

NOWY CZA $
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 g r  W  tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. —• 
tlnotjn. ogłoszenia za słowo 12 gr. (tytko dla celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia han.ślowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 4 /5  kwietnia 1942 r.

Adm inistracja i ekspedycja: Jedrasjów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nudesłane. a nie zamówione przea Redakcję rękopisy, będą zwrJ‘ 
oane stronom jodynie wówczas, Sfdy dołączone zostaną zaiaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. —  Ukazaije się 3 razy 
w tygrocłiiiu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zl., a odnoszeniom do domu 2.80 »?., pocztą 3.20 zr.

W ielkie sukcesy w walce
i  alianckq zeglugq zaopatrxeniowq.

W marcu zatopiono 105 okrętów, łącznej pojemności 646,900 ton.
Z głównej kw atery Wodza, 2 kw ie tn ia , 

"oczelna komenda niemieckich sił zbroj­
a c h  komunikuje:

Na Wschodzie nieprzyjaciel poniósł zno- 
*U  wysokie straty podczas swych na kilku  
"ścinkach frontu trwających ataków, jak  

°vvnież pcoczas własnych akcyj ofensyw­
a c h ,

Ciężka a rty le ria  wzięła pod ogień ważne 
względów wojennych urządzenia na 

{••sedmieściach Leningradu z zaobserwowa- 
nyn> skutkiem.

Lotnictwo sowieckie straciło wczorajsre- 
dnia w walkach powietrznych I przez 

'niszczenie na ziemi 45 samolotów. 
l ^  A fryce północnej skutecznie były bom- 

r^owanc lotniska i obozy namiotowe w 
I . Marmaryce. ja k  również kolej pustynna 
Sl?.rjrty]skii! kolumny samochodowe w egip- 

'•n terenie nadbrzeżnym.
. fa low e a tak i silnych form acyj lotników  
dr»!°Wych ' myśliwskich kierowane były za 
s" la i w nocy na wojskowe urządzenia wy- 
ty *  M alty . Celne trafien ia  w hangary lot- 
t * * .  koszary i miedzy stojacemi samolo- 
Brlli Wywołały silne pożary i wybuchy. 
i,: ytyjskio stanowiska a r ty le r ii nrzrciw lot- 

zostały zwalczone. W  porcie La V a- 
(,;" a łodzie podwodne i kontrtorpedowce 
L  "b y ja c ie la  otrzym ały celne trafien ia  
leK1"  n i .  W  walkach pc<wi"f rznw«,b —strze- 

'®stały trzy  b ry ty isk ir samoloty. 
Włoskie bombowce zaatakowały z dob- 

^yjn skutkiem brytyjską twierdze G ibral-

A tak i zaburzające brytyjskich bombow- 
.?W kierowano były ostatnio! nocy na z a -  
'bodni teren Rzeszy. Ludność cywilna po­
ro s ła  k i’ka s tra t  Szkoda gospodarcza iest 
"■'znaczna. Nocne mvśliwce i a rty le ria  
Przeciwlotnicza zestrzeliły 11 z atakujących  
“ombewców.

W alka orzeciwko żegludze zaonatrzenio- 
W ie lk ie j B ry tan ii i Stanów Ziedno-zo. 

bych przyniosła w miesiącu marcu wielkie  
*ukcesy. M arynarka woienna i lotnictwo  
'o tęp iły  105 nieprzyjacielskich okrętów  

ondiowych, łacznei ooiemności MMOO ton. 
.sukcesie tym  uczestniczy niemiecka broń 

. “ "zi podwodnych orzcz 91 »'Vre-
l®W, łączne! só ie m n o H  5 lt9 M  ton. Po»a- 

dalszych 39 okrętów handlowvch nie. 
’•rzylaciela zostało ciężko uszkodzonych 
Sami tra fien ia  torpedami względnie bom-

Włoskie s a iM 'u  t>omdardoufatv 
Cibraitar.

W ł o s k i  k o m u n i k a t  w o j e n n y .
R*ym , 3 kw ie tn ia . W łoski kom unikat 
“lenny z czwartku brzmi następująco: 

pyrenajce s ta rc ia  obustronnych  s ił 
H iadowczych i no rm a lna  dz ia ła lność po- 

zin- ZDa- N iem ieck ie  sam o lo ty  m yś liw sk ie  
s J ^e z y ly  jeden „C u r t is " .  T ró jm o to ro w y  

. “ lo lo t a n g ie lsk i spadł na z iem ię w re jo  
(. na wschód od Barce, 

a t u  eskad ry  lo tn ic tw a  m ocars tw  os] 
M » i ł Va*v w porze dziennej i nocnej 
*  Oddizia ły sam olo tów , wchodzące
ohr -d 37-ej w ło sk ie j eskadry  bom bow ej, 
w  Zue ity  celnem i bom bam i o b je k ty  p o rto - 
iac \  lo'tn >cze w H a ffa r  i M icabba. powodu- 
brv* m roz ległe szkody. D w a sam olo ty  
z ^ 'y.ls ik ie zosta ły  zestrzelone w walce 

y^J ie lo ta m i n iem ieck iem i. 
oedcf) z w }oskich lekk ich  k rą żo w n ikó w  

( Ś z a t o p i o n y  w środkow e j części morza 
dna J^innego przez a lia n cką  łódź podwo- 

w.- o  iększą część za łog i u ra tow ano , 
ta r u , e samolotv bom bardowały G bral- 

w  Porcie, gdzie w ielokrotnie trafiono  
r0, 1® obiekty wojenne wybuchły szeroko 
akcj strzenione si,ne pożary. P om im o 
•któip1 ariS ie lsk ich  m y ś liw sk ich  sam olotów , 

o trą c iły  jedną  maszynę, w szystk ie  
Di U ’21° ty  w łoskie , po św ietnem  w ype łn ie - 

“^ e ic h  zadań, p o w ró c iły  do sw ych baz.

fiński komunikat wojenny.
W oi!lsin,,tit 4 kwietnia. F iński kom unikat 

i z 2 kw ietnia brzmi następująco:
Jska fiń&kie w ta rg n ę ły  w dwóch

m iejscach do poizycyj bo lszew ick ich  i zn i­
szczy ły  tam  m. in . apa ra tu rę  g łośn ikow ą. 
Dość s i ln y  oddzia ł bo lszew ick i u s iło w a ł 
p rz y  poparc iu  a r t y le r j i  i  sam olotów  w ta r ­
gnąć do f iń s k ic h  pozycy j, zosta ł je dnak  od- 
pax*ty w śród w ie lk ic h  s tra t.

N a przesm yku A  unos zaznaczyła się obu­
s tro n n a  dzia ła lność bo jow a. W  czasie s ta r­
c ia  m iędzy oddz ia łam i szperaczy bolszew i­
cy  s t rac i i i 7-m iu  po leg łych . W  pew nym  
punkcie  fańska a r ty le r ja  po łow a rozpro-

morzu śródziemnem dowiaduje się D N B  z 
m iarcJainych źródeł, iż A nglicy zepchnięci 
zostali do zadań defensywnych. Obecnie 
faktycznie chodzi na morzu śródziemnem o 
gwarancję możliwości aprowizacyjnych  
państw wojujących.

I  ta k  np. ofensyw a lo tn icza  przeciw ko 
M a lc ie  zupełnie w yra źn ie  podyktow ana jest 
tern i względam i. gdy tw ie rdza  ta  stanow i 
ważną bazę, leżaea na skrzyżow an iu  się 
bardzo ważnych d ró g  m iń sk ich . S ku tk ie m  
nieustannego bom bardow ania , znaczenie 
M a lty  ja ko  zapory w system ie b lokady 
zm a la ło  i obecnie stanow i je d yn ie  jeszcze 
punkt oporu, k tó ry  sp ra w ia  A n g lik o m  uie- 
m ało k łopo tu , jeże li chodzi o jego  a p ro w i­
zacje.

Jeżeli w a lk i na k o n ty n e ń c ie a fry k a ń s k im  
prze jśc iow o tracą  na natężeniu, to  pu n k t 
ciężkości dz ia łań  w o jennych  przenosi się w

Tokio, 4 k w ie tn ia  Po sukcesach japoń­
skich, odniesionych na wschodniem w y­
brzeżu zatoki bengalskiej, w ydał rząd bry­
ty jsk i dla Cejlonu szereg szczególnych za­
rządzeń obronnych, m ianując dla wyspy 
tej osobnego głównodowodzącego.

N a stanow isko to pow ołano w ice a d m ira ­
ła  S ir  G eo ffrey  L a y to n ‘a. P odporządkow a­
no mu w sze lk ie  w ładze w o jskow e  i c y w il­
ne w yspy. Celem tych  zarządzeń je s t po­
p raw ien ie  o rg a n iza c ji ob rony C e jlonu  k tó ­
r y  dz ięk i swemu cen tra lnem u położeniu, 
d la  żeg lugi na oceanie In d y js k im  za jm u je  
k luczow ą pozycję. C olom bo będące s to licą  
C e jlonu , s tanow i w ażny p o rt d la  w szyst­
k ich  s ta tków , zm ie rza jących  z m orza Czer­
wonego i z morza Sródziem iego lu b  też na­
w et z p rzy lą d ku  D obre j N adzie i na w ody 
a u s tra lijs k ie , _ lu b  w schodnio-a iz jatyckie.

P ow ie rzchn ia  w ysp y  C e jlon  w ynos i 65 
tys . km . kw ., In d ii ość te j w ysp y  lic zy  5.4 
m iljo n ó w  m ieszkańców. N azw a w yw odz i się 
z S in g a la -d u rip a . co oznacza w ■sanskrveie 
L w ia  W vspa. M ieszkańcy w ysp y  są prze- 
w nżn :e S inyn lezam i, a w  północno-wschod­
n ie j części K a m illa m i, k td rz v  tu ta j oóźniej 
p rz y b y li. Podczas gdy tiie rw s i są bu d d y­
stam i ci os ta tn i w yzna ją  re lig je  b ra m iń ­
ską. Od lodu  sta łego C e jlon  oddzie lony je s t 
za toką  M a n a r o raz c ieśn iną  P a lk . k tó ra

szy ła  oddzia ł bo lszew ick i, liczący  k i lk a  tu ­
z inów  żo łn ie rzy, zn a jd u ją cych  się n a jw id o ­
czn ie j pod dz ia łan iem  a lkoho lu .

W  po łudn iow e j ezęśoi wschodniego fro n ­
tu  a r ty le r ja  fiń ska  w zię ła  pod ogień d o ­
m y, służące bo lszew ikom  za m ie jsca 
schron ien ia , przyczem  uzyska ła  k i lk a  cel­
nych  tra fie ń  i w zn iec iła  pożary. F ińska  
obrona przeciw pancerna zniszczyła dwa 
bolszew ickie gniazda oporu. D a le j na p ó ł­
nocy n ie w y d a rz y ła  się n ic  ważnego.

draiedeinę zw iększenia  a p ro w iz a c ji w o jsk  
n iem ieck ich , a zm nie jszenia  m ożliw ośc i za­
opatrzen iow ych  a lia n tó w .

S iły  zb ro jne  m ocars tw  osi pos ługu ją  się 
dla sw ych ce lów  na jk ró tszem i i na jdo- 
godnie jszem i połączeniam i, k tó ry c h  w razie  
zaa takow ania  można skutecznie i dogodnie 
obron ić. A n g lic y  na tom ias t zapotrzebow a­
n ia  swoje p o k ry w a ją  z b lisk iego  wschodu 
i d rogą  przez morze Czerwone: S z la k i te są 
bardzo niebezpieczne i w ym aga ją  d ług iego  
czasu. S ta le  w zra s ta ją cy  b ra k  sta tków , r ra z  
tra n s lo ka c ja  ich na inne obszary bo jow e i 
ap row izacy jne  pow oduje, iż  sy tu a c ja  zao­
pa trzen iow a A n g lik ó w  s ta je  się coraz iru d - 
n ie 'sza na m orzu Śródziemnem i w A fryce , 
czy li, iż temsamem sy tuac ja  w o jsk  w łosko- 
n iem ieckich . w alczących w A fry c e  P ółnoc 
nej z b ieg iem  czasu coraz k o rz y s tn ie j się 
ksz ta łtu je .

w  swem najwęższem m ie jscu  — ta k  zwa- 
uem „m oście  A da ina “  — je s t za ledw ie 96 
km . szeroką-

Gospodarcza potęga C e jlonu  leży przede-
w szystk iem  w jego  o lb rzym ich  p la n tac jach  
he rba ty . E k s p o rt tego ważnego p ro d u k tu  
za jm u je  trzecie m ie jsce na świecie. Dalsze- 
m i p ro d u k ta m i na ekspo rt są: kauczuk, ko ­
pra , kakao i cynam on. W  g ó rzys te j części 
w yspy, c iągnące j się na p o łu dn io w ym  
wschodzie n ie je d n o k ro tn ie  do w ysokości 
2.538 m etrów , zn a jd u je  się szereg kopa lń, 
z k tó ry c h  w ydobyw a  się g r a f i t  oraz b a rw ­
ne kam ien ie  szlachetne i półszlachetne, 
a zwłaszcza ru b in y , s z a firy  i topazy

S to lica  w yspy  C olom bo liczy  285.000 
m ieszkańców. M ias to  posiada znaczenie nie. 
ty lk o  ja k o  p o rt m o rsk i, lecą rów n ież ja k o  
p o rt lo tn iczy . Dalszem i w iększem i m ia s ta ­
m i są: J a ffn a  na pó łnocy z 43.000 m ieszkań­
ców, P o in t de G a lie  na p o łudn iu , liczące
39.000 m ieszkańców, oraa w ce n tra ln e j czę­
ści w yspy  daw na je j  s to lica  K a n d ji,  liczące
22.000 m ieszkańców. W  K a n d ji przez k i lk a ­
set la t rezydowała^ panująca dynas tja  h in ­
duska. aż w r. 1505 P o rtu g a lczycy  ostate­
cznie zaw ładnęli wyspą. W  r  1607 m us ie li 
on i ustąp ić  H o lend rom , a w  1802 r .  m ie jsce 
ic h  z a ję li A n g lic y .

Dyrektor portu w Sfngapoore 
o akcji na półwyspie Malajskim.

Genewa, 4 kw ie tn ia . Jak inform uje z Mel­
bourne korespondent „D aily  Express", b. 
dyrektor portu w Sśngapoore, oraz Penan- 
gu Roddgers, który ostatnio przybył do 
Melbourne, opracował szczegółowe sprawo­
zdanie na tem at wypadków, jak ie  rozegra­
ły sie po stronie b ryty jskie j w czasie ak­
cji bojowej na półwyspie M alajskim .

W  spraw ozdan iu  tern m. in . czy ta m y : 
„R oddgersow i uda ło  się u jść  dop iero  W  
o s ta tn ie j c h w il i  i  dzaęki tem u b y ł on św iad­
k iem  w ypadków  w o jennych , ja k ie  rozegra­
ły  się na pó łw ysp ie  M a la js k im  i w  S inga- 
pcorc. N a jw yższe c z y n n ik i w o jskow o  w  
momencie, g d y  S ingapooro  b y ł _ pow ażnie  
zagrożony, n ie  o r je n to w a ły  się i n ic  n ie  
w ie d z ia ły  o b łyskaw icznym  naporze Japoń ­
czyków . N aw et tacy  dygn ita rze , ja k  gube r­
n a to r s ir  Shentou Thom as i g łów nodow o­
dzący genera ł Perciwał, w . d n iu  11 lu tego , 
a w ięc na 4 d n i przed k a p itu la c ją  S inga- 
pootre nie w iedz ie li o tern, że Japończycy 
p rz y b y li od zachodu, za jm u ją c  przec iw leg łe  
wybrzeże. W  rozm ow ie  z gube rna to rem  
R oddgers m ia ł możność osobiście przeko­
nać się o tern. że ten  n ie  o r ie n to w a ł się 
w  powadze sy tu a c ji.

Kanada odrzuca propozycję wysłania 
wojsk do Australji.

Sztokholm, 3 k w ie tn ia . W e d łu g  nade- 
szłych tu  w iadom ości, K anada  odm ow n e 
z a ła tw iła  udzie loną je j  p ropozyc je  w  gpTa- 
w ie  w ys ła n ia  wojsik do A u s tra l j i.  M ia ro d a j­
ne c z y n n ik i m o ty w u ją  ten k ro k  ośw iadcze­
niem , iż  w ys łan ie  p o s iłkó w  do A u s t ra l j i  
d la  zna jdu jących , się tam  ga rn izonów  je s t 
bezsensowne. O p in ia  ta  zapadła na: sku tek  
w *k;i7ć  ,vok 2 C anberra . . . .

Tam tejsze c z y n łu k i są zdania, żc chociaż 
A u s tra lja  dysponu je  w łasnein  w o jsk iem , 
mogącem ją  bron ie , to  jednak nie będzie 
w  s tan ie  oprzeć się nap o ro w i japońsk iem u.

Proces o zamach bombowy 
na ambasadora von Papena.

Ankara, 4 kw ie tn ia . Przed pierwszą_ izbę 
karną w Ankarze rozpoczął się we środą 
przedpołudniem proces przeciwko o s k a r ż o ­
nym o udział w zamachu bom bowyn na 
ambasadora niemieckiego von Papena.

N a la w ie  oskarżonych zas iad ły  osoby, 
wmieszane w tę  aferę, a aresztowane w  to ­
ku  dochodzeń przez p o lic ję  tu recką.

„Unirea“ o stosnukach 
niemiecko-rumuńskich.

Bukareszt, 4 kw ie tn ia . D z ie n n ik  „U n ire a *  
om aw ia jąc  echa p rzem ów ien ia  m arsza łka  
Antonescu w n iem ieoko -rum uńsk im  obozie 
p racy w  Breaza, zamieszcza a r ty k u ł p. t, 
„K u  ostatecznemu zw yc ięs tw u  u boku N ie ­
m iec", przyczem  stw ierdza, że n ig d y  _ do­
tychczas nie panow ała  serdeczniejsza i  le ­
psza a tm osfe ra  m iędzy N iem cam i a R u inu - 
n ją , ja k  w  obecnym  okresie  

B ra te rs tw o  b ro n i, zadzierżnięte, na fro n ­
cie  w schodnim  i c a łk o w ite  oddanie się a k ­
c j i  bo jow e j a rm ji  ru m u ń s k ie j p rzeku ło  to 
zaufan ie  w  serdeczną^ p rzy jaźń . „M a m y  
w spó lną  w ia rę  i  'wspólne ce le" — piszę 
dz ienn ik .

Poseł Stanów Zjednoczonych 
dla Nowej Zelandji.

Berlin, 4 kw ie tn ia . Według_ doniesienia 
londyńskiej służby inform acyjnej, główna 
kwatera generała Mac A rthura  podała do 
wiadomości, iż generał brygady P atrick  
H urley m ianowany został posłem Stanów  
Zjednoczonych dla Nowej Zelandji.

Generał H u r le y  do tąd p e łn ił służbę w 
a rm ji a m e ryka ń sk ie j na odc inku  p o łu d n io ­
wo-zachodniego P a c y fik u , cz y li, iż pod legał 
Mac A rth u ro w i. F a k t n o m in a c ji genera ła  
na p rzedstw ic ie la  d y p lo m a ty c z n e j S tanów  
Z jednoczonych w  N ow e j Z e la n d ji św iadczy 
o w zrasta jącem  za in teresow aniu  Rorę-> " i i -  
ta  d la  spraw , zw iązanych z dom injam ć - ęy- 
ty js k ie m i.

„Gumowy" dyrektor Stanów Zjedn.
Lizbona, 3 kw ie tn ia . N aczelnym  k ie ro w ­

n ik ie m  a m e ryka ń sk ie j gospodark i gum o­
w ej us tanow iony  został A r th u r  N e w h a ll. 
U rząd ten ko n ce n tru je  k ie ro w n ic tw o  nad 
p rodukc ją , tudzież k o n tro lę  nad spożyciem  
g um y n a tu ra ln e j i syn te tyczne j, oraz nad 
zw iązanem i z tą  dziedziną zagadn ien iam i.

Sytuacja na Morzu Śródziemnem.

misia Q'ipiiauiinfliaEh Medała ffinyEhczas mm
Sztokholm, 4 kw ie tn ia . S ir Stafford  

Cupps, który — ja k  już doniesiono — zo­
stał wysiany przed pewnym czasem przez 
angielski rząd w specjalnej m isji do Indyj, 
był zmuszony przedłużyć tam  swój pobyt.

Z kom enta rzy, ogłoszonych w ziwiązku z 
tą  podróżą, w yn ika , że s ir  S ta ffo rd  C ripps 
s ta n ą ł w  ob liczu  n ie zw yk łych  trudnośc i. 
Wobec bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
w yn ik łe g o  d la  In d y j w sku tek posuw ania 
się Japończyków  oraz wobec w yn ika ją cych  
stąd tendeeyj w śród ludności In d y j  w  k ie ­
ru n k u  pod jęc ia  ę róby  w razie  nada rza ją ­
cej się sposobności opuszczenia ram  p o li­
tycznych Tm perjum  b ry ty js k ie g o , zadaniem  
O rippsa by ło , na podstaw ie szeregu p rz y ­
rzeczeń, w ypracow anych  przez Londyn , 
przedłożenie H indusom  p ro je k tó w  w  sp ra ­
w ie  nowego u re g u lo w a n ia  ich  stosunku  po­

litycznego  do W ie lk ie j B ry ta n ii.
W  ty m  też duchu s ir  S ta ffo rd  C ripps 

przed łożył k i lk u  reprezentantom  ludności 
h in d u sk ie j pewne p ro je k ty , k tó ry c h  re a li­
zacja m ia ła b y  nastąpić dop iero wówczas, 
gdy  H in d u s i wezmą udz ia ł w  fo rm ie  n ie ­
zw yk le  sze rok ie j w obecnie toczącej się 
w o jn ie  po s tro n ie  a lia n tów . P rzedstaw ic ie ­
le ludnośc i h in d u sk ie j po d ług ich  naradach 
o d rzu c ili p ropozycje  rządu ang ie lsk iego, 
p rzedstaw ione im  przez C rippsa. W  zw iąz­
ku  z tern s ir  S ta ffo rd  C ripps praw dopodo­
bnie pozostanie d łuże j w  In d ja ch , n iż  to 
p ie rw o tn ie  zam ierza ł, aby w  drodze d a l­
szych rokow ań  i  dalszych przyrzeczeń zna­
leźć nową podetawę do rokow ań. W  L o n ­
dyn ie  in fo rm a c je  nadeszło z In d y j  w yw o ­
ła ły  pesym istyczne nastro je , odnośnie do 
powodzenia m is ji  s ir  S ta ffo rd a  C rippsa.

Strategiczne znaczenie Cejlonu.
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25-lecie sakry biskupiej Ojca Swtętego
„P asto r Angelicas".

Rzym, 4 kw ietnia. Wśród manifestacyj, 
które w ciągu tegorocznej wiosny odbędą 
się w związku w 25-lecćem sakry biskupiej 
O/ca św., poczesne miejsce zaimie wyświe­
tlanie filmu biograficznego o Piusie XII.

Film  ten należy do rodzaju filmów doku- 
m en ta m ych, niem niej jednak będzie m iał 
długość norm alnego film u. Jego  ty tu ł 
brzm i P as to r  A ngelicas; film  przedstaw i 
obszernie daw niejszą i obecną działalność 
Ojca św., m iejsca, w k tórych  działał i 
działa, cprem onje kościelne i przemówie­
n ia  papieża. P ilni będzie podzielony na 
dwie części: ak tu a ln ą , względnie z n ieda­
lekiej przeszłości, k tó ra  będzie oparta  a a  
autentycznych zdjęciach papieża i jego o- 
toczenia oraz z części, p rzedstaw iającej da­
wniejsze życie P i a sa  X II, zanim  jeszcze zo­
s ta ł Papieżem . Ozęść tę w ypełnią zdjęcia 
m iejsc, w których dzisiejszy Ojciec św. 
przebyw a! i pracow ał. Tak np. początek 
film u będą stanow iły  zdjęcia kościoła 
Chiesa. Nuova, do którego obecny papież 
chodził jako  chłopiec. Zdjęć kościoła i je ­
go w nętrza dokonano w chwili, gdy moms. 
Mointacchi, jeden z najbliższych w spółpra­
cowników papieża celebrow ał Mszę św iętą 
w jednej z kaplic.

O statn im  epizoden film u będzie Msza 
św. w Bazylice św. P io tra , k tó rą  odpraw i 
papież dn ia  14 m a ja 'b r . z okazji 25 roczni­
cy otrzym ania sak ry  biskupiej.

Film , k tó ry  pow stanie z in ic ja tyw y k a ­
tolickiego C entrum  kinem atograficznego, 

będzie gotow y w pierw szych dniach czer­
wca. Techniczne opracow anie film u spo­
czywa w rękach reżysera M arcelim i.

T y tu ł film u naw iązuje w yraźnie do prze­
powiedni św. M alachiasza, k tó ry  obecne­
go papieża określił w łaśnie: P a s to r  Ange­
licas (Pasterz  A nielski). Św. M ałachiasz 
był w X1T wieku biskupem  w Dowme w 
Ir lan d ji. .Temu to  p rzyp isu je  się sław ną 
przepowiednię, dotyczącą w szystkich p a ­
pieży aż do skończenia św iata, począwszy 
od C elestyna II . urodzonego w 1143 roku.

W szystk ie koleje na Jawie 
podjęty ruch.

Tokio, 4 kw ietnia. Dziennik „Ssahi Szitn- 
bun“ donosi, że cały ruch kolejowy na Ja­
wie został ponownie podjęty.

Od chw ili zajęcia tej w yspy władze ja ­
pońskie prow adziły  niezm ordow anie p race 
nad ponownem  uruchom ieniem  kolei, co 
zostało obecnie uwieńczone pełnym  rezu l­
tatem . Również od środy kursuje_ znowu 
pociąg  pospieszny na lin ji B ataw ja-S ura- 
baja.

Wybory do japońskiego parlamentu 
3 0-go  kwietnia.

Tokio, 3 kw ietn ia. W ybory  do p a r la ­
m entu  japońskiego, t. j. w ybory do Izby 
niższej, w edług kom unikatu  ogłoszonego 
przez m in isterstw o spraw  wew nętrznych, 
wyznaczone zostały  na dizień 30 kw ietnia.

Liczba upraw nionych do głosow ania w y­
nosi p raw ie 15 mdljomów i  je s t o przeszło 
300.000 osób wyższa, niż w czasie osta tn ich  
w yborów  w r. 1937.

Uroczystości w Nankinie ku czci 
Sunyatsena.

Nanking, 2 kw ietn ia. W obecności prezy­
denta W angczingweja odbyła się tu w po­
niedziałek popołudniu podniosła uroczy­
stość wystawienia w mauzoleum Czung- 
czanu naczynia zc śmiertelnemi szczątkami 
dra Sunyatsena, „ojca republiki chińskiej".

W w ielkiej ha li m auzoleum  odśw iętnie 
przybranej kw iatam i, _ zebra ły  się liczne 
czołowe osobistości ch ińsk ie  i japońskie,

-  Film o  Piusie XII.
A utorstw o św. M alachiasza je s t przez nie; 
k tórych  podaw ane w wątpliwość, ponieważ 
przepowiednię ogłoszono dopiero w XV 
wieku. N iem niej jednak  przydom ki, jak ie- 
m i przepow iednia lap idarn ie  określa p a ­
pieży, ja k  również je j trafność w odniesie­
niu do znanych nam  z niedalekiej przeszło­
ści papieży, zasługu ją  na uwagę.

W arto  przypom nieć przydom ki, dotyczą­
ce k ilku  ostatn ich  papieży. Leona X I I I  o- 
k reśliła  przepowiednia, jako  Lumen de 
coelo (Światło z nieba). Leon X I I I  m iał 
w herbie gwiazdę na niebie; pozatem  jego 
w ielka m ądrość uzasadnia także ten przy­
domek. P ius X  został nazw any Irg n is  ar- 
dens (Ogień płonący), co dobrze zgadza się 
z jego w ielką św iątobliw ością. N astępny 
papież B enedykt X V  m iał przydom ek R e­
ligio deipopulata (R eligia w yludniona); 
bardzo tra fn e  określenie, skoro się zważy, 
że jego pon ty fik a t przypadł na czas w oj­
ny św iatow ej. Obecny papież P i no X II  zo­
s ta ł nazw any P a s to r  A ngelicas.

P o  obeenym Ojcu św. przepow iednia 
przew iduje jeszcze tylko sześciu papieży, 
k tó rych  przydom ki brzm ią: P a s to r  et nau- 
ta  (Pasterz  i żeglarz), F los floriim  (K w iat 
kw iatów ), De m edietate lunae (Ze środka 
księżyca), D e la b o re  sol is (Z pracy  słońca), 
De g lo ria  olivae (Z chw ały  oliwki) i P e­
tru s  R om anus (P io tr Rzym ski). Przepow ie­
dn ia  mówi pod koniec, że w śród straszne­
go prześladow ania świętego rzym skiego 
kościoła będzie pasł owce P e tru s  R om a­
nus, za. k tórego rządów  m iasto  o siedm iu 
wzgórzach rozpadnie eie i strasz liw y  Sę­
dzia będzie sądził sw ój lud.

Ja k  już zaznaczyliśm y, autorstwo_św. Ma- 
laohiasiza, a  zatem  i trafność  przepow iedni 
je s t podaw ane w wątpliwość, k tó rą  popie­
ra  szereg nieodpartych zarzutów . Kościół 
nie przyw iązuje zatem  do tej przepowiedni 
większej wagi, a p isarze kościelni cy tu ją  
j ą  tylko, jak o  pewnego rodzaju  osobli­
wość.

przyczem głów nym  punktem  uroczystości 
było odczytanie testam entu  S unyatsena.

P rochy  S unyatsena  zostały  przewiezione 
z Pekinu, a  orszakow i honorow em u prze­
wodził m in iste r sp raw  zagranicznych Chu- 
m inyi. N a peronach dw orca kolejówego ze­
b ra li s ię  wysocy urzędnicy rządu ch ińsk ie­
go oraz członkowie am basady  japońsk iej, 
celem uczczenia prochów wielkiego C hiń­
czyka.

N iesam ow ite zdarzenie.
W  jednym z m iast brazylijskich drobny wy­

padek spowodował bardzo przykre następstwa. 
W  jednej z małych restauracyjek dwóch yoAci 
grało w hiłard. W pewnym momencie za silnie 
uderzona kula wyleciała przez otw arte okno i 
wpadła vis a  vis do mieszkania pewnej starusz­
ki. Ta siedziała praw ie przy stole, przy zapalo­
nej maszynce spirytusowej, a obok niej siedział 
kotek. Gdy kula bilardow a wpadła do pokoju 
ii narobiła harm ideru, kot przestraszył się, sko­
czy! nagle i przewrócił płonącą maszynkę. W 
w yniku tego wybuchł pożar, a  płom ienie ogar­
nęły w mgnieniu oka nietylko suknie staruszki, 
k tóra  też zginęła wśród strasznych męczarni, ale 
i całą kamienicę.

Obecnie cała sprawa znalazła swój epilog w 
jednym  ze sądów, a co najciekawsze, że niefor­
tunni zwolennicy bilardu są obecnie oskarżeni 
nietylko przez właściciela restauracji, rodzinę 
zm arłej staruszki, właściciela kamienicy, ale i 
pewnego młodzieńca. Ten ostatni wniósł skargę 
o odszkodowanie w wysokości 20.000 dolarów, 
jakie miała mu zapisać zm arła staruszka, k tóra 
była jego ciotką — a z powodu nagłej śmierci 
n ie sporządziła testam entu i pozbawiła go moż­
ności otrzym ania schedy. Ciekawem jest, jakie 
stanowisko zajmie w tej sprawie sędzia m ający 
w rękach całą sprawę.

P ośp ieszy ła  się.
Karol Buecher, znany ekonomista, w czasie wy­

k ładu w Kolegium m ówił o tern, że w Ameryce 
iiość kobiet przewyższa o wiele ilość mężczyzn, 
przyczem żartobliwie zauważył:

— Nie pozostaje mi zatem nic innego, jak  do­
radzić paniom emigrację.

Jedna ze słuchaczek, obrażona tym żartem — 
opuściła gwałtownie salę. Buecher zawołał za 
nią:

— Moja panienko, taki pośpiech właściwie nie
jest konieczny.

k ło p o t ze  szk łem .
O wielkiej pedanterji K anta krąży wiele cie­

kawych anegdot. Pewnego razu zdarzyło się, że 
służący Kanta stłukł szklankę. Kant troskliwie 
zebra! kaw ałki szkła i wyszedł ze swoim przv- 
jaeielem  do ogrodu, aby szkło zakopać. Kilka 
razy obchodził ogród, wyszukiwał rozm aite miej­
sca, ale trudno mu było zdecydować się. W resz­
cie po długich rozważaniach znalazł miejsce pod 
starym  murem, pod którym  wykopano głęboki 
dół i wsypano szkło, żeby nikt się nie skaleczył.

Popraw ił się.
W czasie podróży, jaką  odbywali po Szwajca- 

rji Aleksander Dumas ze synem, spostrzegli po 
przybyciu do Berna, że w Rigbi- skąd właśnie 
przybyli, zostawili jedną ze swoich waliz.

— Widzisz jakim i jesteśm y głupcami — rzekł 
oj. iec do syna — zapomnieliśmy zabrać walizek.

Synowi nie w sm ak poszedł ten epitet, to też 
odezwał się z przekąsem:

— Mógłbyś być delikatniejszym ojcze I użyć 
liczby pojedynczej.

— Masz rację, istotnie wyraziłem się niewła­
ściwie. W inienem był powiedzieć: — W idzisz, ja­
kim jesteś głupcem!

N iefortunne zażalenie.
Rzymski cesarz August, um ierając, zapisał w 

testam encie każdemu z obywateli po 300 sester- 
cji. Tyberjusz, następca jego ma tronie, ani my­
ślał o wypełnieniu woli zmarłego swego poprzed­
nika. W tedy to jeden z obywateli, chcąc sobie 
zakpić ze skąpego cesarza, szepnął do ucha swe­
mu w taśmie zmarłem u przyjacielowi, żeby na tam ­
tym świecie zawiadomił cesarza Augusta, iż le­
gat jego nie został wykonany.

Gdy wiadomość o tem doszła do uszu Tyberju- 
sza, wezwał on do siebie owego żartownisia, wy. 
płacił mu 300 sestercji i rzekł:

— A teraz pójdziesz do  cesarza Augusta i po­
wiesz mu sam, żeś otrzym ał to, co było d!a cie­
bie przeznaczonem.

7. temi słowami podpisał nań w yrok śmierci.

?rzym ówka.
Gdy cesarz Napoleon I przejeżdżał przez mia­

sto Lucon, zauważył, że mieszkańcy ponieśli wiel­
kie koszty na jego" uroczyste przyjęcie. Gdy b u r­
mistrz w przemowie swej polecał w spaniałom yśl­
ności cesarza mieszkańców miasta, którzy, jak 
mówił, są bardzo ubodzy, odezwał się cesarz:

— Jeżeli gmina jest tak niezamożna, poco te 
w ydatki i przygotowania? Obszedłbym się bez 
nich, zapewniam was.

— Ach, N ajjaśniejszy Panie — odrzekł b u r­
m istrz — robiliśmy cośmy byli winni, ale przy­
znaję, że jesteśm y winni za to, cośmy zrobili.

N iezw ykłe roztargnienie.
Mark Twain, sławny hum orysta, znany był ze 

•wego roztargnienia. Pewnego razu, gdy odbywał 
podróż koleją, nie mógł w żaden sposób odna­
leźć biletu jazdy, aby go okazać pełniącemu służ 
bę kontrolerowi.

— Nie szkodzi — rzekł po dłuższej chwili ocze­
kiwania urzędnik, który  poznał pisarza — poka­
że mi go pan, gdy będę powtórnie tędy prze­
chodził.

Jednak Twain mimo wszystko nie znalazł b i­
letu, który  widocznie w roztargnieniu gdzieś zgu­
bił.

— Ależ to nic — uspakajał go urzędnik —  ide 
może pan znaleźć, to nie.

— To się panu tylko zdaje, że to nic. ten b i­
let jest mi koniecznie potrzebny, gdyż inaczej 
nie przypom nę sobie dokąd jadę...

Śmigus.
Zaręczyny p an a  S tan is ław a Zielemiaka z 

p an n ą  Jó z ią  W ągorzów ną odbyły się w 
pierw sze św ięto W ielkanocne.

W m ieszkaniu państw a Węgr orz ów zgro­
m adziła  się ca la  bliższa i dalsza rodzina 
p an n y  Józi. P a n  S tan isław  p rz y s z e d ł pun­
k tualn ie  o czw artej, u b ran y  w- odśw iętny 
g a rn itu r  i odnow ioną zarzutkę. P o  zapozna­
n ia  się z gośćm i, zaczął w yjm ow ać z kie­
szeni za rzu tk i butelk i różnego kształtu , na 
w idok k tó rych  rozjaśn iły  się oblicza bliż­
szych i dalszych krew nych państw a W ęgo­
rz ów. N ie trzeba dodaw ać, że sym patyczne­
go pana  Z ieleniaka bardzo nred "zyjęto 
w grono  rodzinne, chociaż d a ta  ślubu  pana  
S tan isław a z p an n ą  Józia  ni© była jeszcze 
ściśle określona. „

P rz y  kieliszku i św iątecznej „zagrysze
szybko m ija ł czas i pan  Z ieleniak an i ni© 
wiedział, k iedy nadszedł czas pożegnania. 
P rzyszła  teściowa pana  S tan isław a usiło ­
w ała  zatrzym ać gości, ale napróżno.

— O dbijem y se to ju tro , ciociu! — rzekł 
pan M ieczysław, siostrzeniec pan i W ę g o r z o ­
wej, ca łu jąc  ją  w  rękę.

— Tak, tak... — przyśw iadczyli goście — 
ju tro  jeszcze św ięto—

— D o b ran o c- .. .
P an  S tan isław  został jeszcze chw ile l

przez kw andrans blisko szeptał pannie  .Jó­
zi coś pocicbu. M usiały to być bardzo we- 
eołe rzeczy, bo p anna  Jó z ia  co chw ilę wy­
buchała śmiechem.

— A le z pana  byczy facet! H i. hi. hi...
— No, pewno! A le dlaczego Józ ia  jeszcze 

się  zw raca do m nie p er „pan"?! Jestem  
przysięg łym  narzeczonym  Józi, czy ni© je ­
stem?! „

— J e s t  para... to jest, jesteś S tasiu  m oim  
narzeczonym , k tórem u przyrzekłam  m iłość, 
w ierność i posłuszeństwo...

— No. to może... . . .
Tu pan Z ieleniak nachy lił się jeszcze w ię­

cej w s tro n ę  pięknej główki swej narzeczo­
nej i w yszeptał k ilka  słów. Pararaa Józ ia  za­
czerw ieniła się i pokręciła ondulow aną 
głów ką. , . , . .

— A bsolutnie, nie!! Może kiedym dziej, 
ale dziś już  nie... Z resztą muszę iść do k u ­
chni pomóc m am ie sprzątać naczynie.

To powiedziawszy panna -Józia, niby r ą ­
cza gazela przeskoczyła dwa krzesła  i wy­
biegła do kuchni.

P a n  S tanisław , k tórem u narzeczona od­
m ów iła całusa, z rozpaczy n a la ł sobie wód­
ki w szklankę i kilkom a haustam i wypróż­
n ił ją . N astępnie pożegnał się a p an ią  W ę­
gorzową, z p anną  Jó z ią  oraz z Jasiem  W ę­
gorzem, sw ym  najlepszym  przyjacielem , 
b ratem  w ybranki swego serca.

K rokiem  bardzo chw iejnym  ruszył do do­
mu. Było już dobrze po północy, kiedy po­
szedł spać, zapom niaw szy uprzednio nie­
ty lko  zdjąć ze siebie ubran ia , ale również 
i  zgasić św iatła.

Po kilkugodzinnym  ś n ie _w s ta ł urny! się 
i  przyprow adził do jak iegoś możliwego sta ­
nu zmięte ubranie. P rzypom niał sobie, ze 
dziś, w d ru g i dzień św iąt, ma oblać wodą 
(oczywiście kołońska) narzeczoną swą. pan­
nę Józię W ęgorz. .

  Ą  jakże! Przecież dziś Śm igus— No,

niechbym  tak  n ie  oblał Józi w odą— zerw a­
nie m urow ane! T rad y cja  przedewszystkieimr

O tw orzył k redens i w y ją ł m ałą  flaszecz- 
kę, za tkaną  szczelnie. Schow ał ją  do kie­
szeni zarzu tk i i w łożywszy kapelusz na  g ło­
wę, wybiegł z  doonu. Św iatło  jednak  zgasił 
tym  razem.

W  dom u państw a W ęgorzów w szyscy je ­
szcze spali z w yją tk iem  pani W ęgorzowej, 
teściowej „in spe“ pana S tan isław a.

— Cóż tak  wczas? — spy ta ła .
— Przecież dziś Śm igus— — odparł pan 

Zieleniak, w yjm ując z kieszeni flaszeczkę 
wody kolońskiej.

— A ha, praw da! Zapom niałam . No, niech 
p an  idzie, ty lko  pocichu, żeby Józia  się nie 
obudziła...

P a n  S tan isław  sk in ą ł głow ą i powoli 
o tw arł drzwi. Podszedł na  palcach do łó­
żeczka ukochanej i ch lusnął wodą.

P an n a  Józia  zerw ała się m om entalnie, a 
narzeczony je j śm iejąc się radośn ie  z uda­
nego kaw ału, oblał raz  jeszcze cieniuchną, 
koronkow ą bieliznę panny Józi. Resztę p ły ­
nu w ylał na głowę Jasiow i.

P an  W ęgorz rykną ł, ja k  ran iony  bizon 
i wyskoczył z łóżka.

P an n a  Józ ia  leżała na podłodze, jęcząc 
cicho.

— A psiakrew ! T rzym ajcie  m nie, bo go 
uduszę. Całego m nie oblał kw asem  s ia r ­
czonym!!

P a n  Z ieleniak popatrzy ł na  niego, a po­
tem  na butelkę, k tó rą  jeszcze trzym ał w 
ręce. W  jednej chw ili zrozum iał wszystko. 
Z am iast wody kolońskiej wziął przez po­
m yłkę flaszeczkę z kwasem  siarczonym . 
Z odrętw ienia w yrw ało go dopiero uderze­
n ie  pogrzebaczem  w ciemię. To p an i W ęgo­

„Miserere" Alleg7i’eg©s
W olfgang Amadeusz Mozart m iał dopiero dzie­

sięć lat, a już odznaczał się nadzwyczaj rozwi­
niętym  słuchem muzycznym, olbrzymią pamięcią 
i ogrom ną inlełigeneją. To też mógł być dumny 
ze swego małego W olfganga ojciec. W oził go po 
wszystkich stolicach europejskich, zapoznając z 
sławnymi muzykami, przed którym i malec, po­
pisywał się swojemi produkcjami.

Nadszedł okres wielkiego postu. Dziewięciolet­
ni W olfgang Amadeusz Mozart przybył ze swym 
ojcem do Wiecznego Miasta, do Rzymu. Malec 
zapragnął usłyszeć śpiew słynnego już wów­
czas chóru kaplicy Sykstyńskiej, o którym  tyła 
mu opowiadano.

W przeddzień W ielkiego P iątku  ojciec, p ra­
gnąc powiększyć jego wiadomości o Chórze Syk- 
styńskim, opowiadał synowi:

— Chór ten, jak  ci już kiedyś opowiadałem, 
założony został w czasach średniowiecznych i 
wtedy już cieszył się wielką sławą. W ttych cza­
sach żył we Włoszech kom pozytor nazwiskiem 
Allegri. Był on pełen podziwu i uwielbienia dla 
genialnego zespołu i dlatego dopisał do słów 
wielkopostnego psalmu „Miserere" muzykę, de­
dykując swą muzykę chórowi Sykstyńskiemu. —* 
Party turę  wręczył osobiście dyrygentowi, zastrze­
gając wykonanie utworu wyłącznie temu chóro­
wi. Odtąd nuty tej kompozycji pilnie są strzeżo­
ne przez pokolenia dyrygentów, aby przypadkiem  
nie dostały się w niepowołane ręce i u tw ór nie 
został wykonany przez obcy zespół. Raz do ro­
ku tylko można usłyszeć słynną kompozycję 
Allegro i to właśnie w W ielki Piątek. Ju tro  więc 
będziesz miał sposobność podziwiać starą kom ­
pozycję w w ykonaniu słynnego chóru.

Opowiadanie ojca wzbudziło w małym W olf­
gangu niezwykłe zainteresowanie. Ciekawy hyl 
usłyszeć utwór, o którym  tyle przed chwilą do­
wiedział się z ust ojca. Z niecierpliwością więc 
wyczekiwał następnego dnia.

N azajutrz poszedł wraz z ojcem do katedry pa­
pieskiej na  nabożeństwo pasyjne. N astrój pano­
wał niezwykle podniosły i uroczysty. Przez cie­
mny witraż przedzierały się mgliste promienie 
wiosennego słońca. Przed ołtarzem Madonny 
Sykstyńskiej kapłana w fioletowych ornatach od­
praw iali wielkopiątkowe modlitwy. Nad szepta­
mi modlących górowała poważna, uroczysta m e  
lodja organów. Wreszcie kaplicę zaległa zupełna 
cisza. Po chwili z głębi dał się słyszeć głos chło­
pięcych sopranów: to chór intonow ał słynną 
kompozycję Allegri'ego: „Miserere mei Domine, 
m iserere" — (zmiłuj się nad nami. Panie, zmi­
łuj się). Mały Mozart całą swoją uwagę skiero­
wał teraz na utwór, który miał sposobność słu­
chać tylko raz do roku. Zapragnął k o m p o z y c j ę  
tę zdobyć dla siebie, posiąść ją. Spoważniał, jak­
by w tej chwili dojrzał, w słuchał się, jakby każ* 
dy fon chciał utrw alić w pamięci.

Po skończanem nabożeństwie powrócił w mil­
czeniu do domu. Zasiadł przed papierem nuto* 
wym i po dłuższej chwili ukończył pracę. Wzią* 
kartkę zapełnioną nutam i i z miną pełną zado­
woleni ia i dumy podał ojcu. Stary Mozart rzucd 
okiem na papier i... oniem iał z podziwu. Prze© 
sobą trzym ał party turę kompozycji Allegri ego> 
k tórą jego syn, słysząc jeden jedyny raz, zapa­
m iętał tak, że po powrocie do domu utrw alił na 
papierze. Stary nie posiadał się z radości. Wie­
dział. że ma „cudowne dziecko", ale nie przypu­
szczał nawet, że jego geiniusz sięga tak daleko.

H istorję tę opowiadał później tyle razy, ile ra­
zy wspomniał a swym niezwykle uzdolnionym sy­
nu, który później został jednym z największych 
kompozytorów, a którego stupięćdziesiąta roczny 
cę śmierci obchodzono ubiegłego roku w c a ły c h  
Niemczech bardzo uroczyście.

Bogdan Kurczewski-

Lotnisko Czungkingu zbombardowane.
Nankin, 4 kw ietnia. Według: kom unikatu  

w ydziału prasow ego japońsk ie j a rm ji e k s ­
pedycyjnej w Chinach, ogłoszonego w© 
czw artek, lotnictw o japońsk ie j a rm ji \ V  
dowej dokonało k ilkak ro tnych  ataków  o? 
lo tn isko w Yiszab w prow incji Szansa 
przyczem  zbom bardow ano obiek ty  lotniska, 
w pierw szym  rzędzie zaś k ilk a  m a g a z y n ó w  

am unicji i spichrzów.

rzow a przychodziła z pom ocą swemu syn©* 
wi, k tó ry  szukał jak iegoś cięższego p r z e d '  
m iotu, do w ym ierzenia doraźnej k a ry  m©' 
fortunnem u figlarzow i.

P o tu rbow any  przez ea łą  rodzinę Wąg©' 
rzów, gdyż w m iędzyczasie w róciła do przy­
tom ności rów nież panna Józia , para Ziel©' 
n iak  uciekł z m ieszkania państw a Węg©' 
rzów i przez dw a dni leczył sią  u  siebi© 
domowemi środkam i.

Również dwa dni trw ało  leczenie poparz©' 
nej tw arzy panny  Józi. Na trzeci dzień ni©̂  
szczęśliwa narzeczona w ysłała  lis t do 
na S tan isław a, w k tó rym  przebaczyła rt" 
w spaniałom yślnie jego kaw ał. Z obandaź©' 
waraą głow ą i z m iną pokornego bnran,'°2 
zjaw ił sią czw artego dnia po ..Śmigus'© 
pan  Z ieleniak w domu państw a W ęgorzom 
P a n n a  Józ ia  m iała  jeiszcze na tw arzy  
worae plam y, a  pan Jas io  ta r ł  co ch W 1 
czoło. Po przyw itan iu , pan i W ę g o r z ©  W 
rzekła do pana  S tan isław a:

— M iał para szczęście, że ten Śm igus 
skończył się gorzej... Ale bielizna całki©© 
zniszczona. O proszą...

W zięła b łęk itną  kom binezke córki z 
w ypalanem i kw asem  dzinram i. P an  Zi©1©, 
niak  w estchnął i popraw ił bandaż na g' 
wie. ,

— Ha, trudno! S ta ło  sią... M ogą wr©©1 
za bielizną...

Ale panna Jó z ia  nie chciała narażać ^ 6“ 
go narzeczonego n a  większe w ydatki.

— To już po ślubie jak o ś załatw im y! .-
Tw arz pana S tan isław a rozprom ieniła Is1
— Dziąkują ci, Józiu! — w yszeptał.



nieco o Bułgarii i uiieiKauocngcii zuwczaiadi
B ulgaria jest Bram ą Europy, prowa­

dzącą do Wschodu, przekraczając bowiem 
Jej granicę, jesteśm y już zewsząd otoczeni 
jakby przedsmakiem egzotyzmu. Bazary, 
'kawiarnie, m inera ty, tłumy barwne o 
w s c h o d n ic h  ubraniach, wszystko talk bar­
dzo różni się od Zachodu.

Cała iycie mieszkańców koncentruje 
sie na ulicy.

Od rana chłopcy mali uw ijają się po u li­
cach, roznosząc salep z mlekiem, wołając 
melancholijnym głosem: „Sediak salep™
scdialk saleip!“ Jest to zwykłe ranne śnia­
danie mieszkańców. Inni roznoszą placki, 
obwarzanki, ryż ugotowany, lemoniadę 
i  lody.

Tu znowu porozniecane są na ulicach 
ogniska, przy których chłopi bułgarscy, 
zatknąwszy na patykach kawałek barani- 
ny_ przesypanej papryką, pieką ją  i zja­
dają chciwie.

Tu fryzjerzy rozłożyli się na chodniku 
i golą przechodniów, tam pasterz gna przed 
sobą stada kóz i owiec. Kobiety krzątają 
się i pracują, nie wypuszczając z rąk  ką- 
dzieli: pędzą przed sobą bawoły, dźwigają 
na  barkach ciężary i cały czas snują na 
Wrzecionach i przędą wełnę białą, z której 
potem wyrabiane będą piękne dywany, suK- 
na, czapki lub kobiece zasłony.

Bułgarzy, to naród skrzętny I pracowity.
Słynne są ich ogrody, pełne orzechów, cze­
reśni, śli-w. a szczególniej zamiłowani są 
w różach. Cudowne łany różane, z których 
w yrabiają cenne olejki, są ozdobą i chlubą 
Bułgarji.

Zwyczaje ich niektóre sięgają bardzo za­
mierzchłych czasów. Żyją oni jeszcze za pan 
b ra t z naturą i trzym ają się uparcie daw­
nych, półdzikich nieraz obyczajów.

Przyjrzyjm y się dziwnym obrzędom wiel­
kanocnym, które w pewnych okolicach gór­
skich przypominają dawno minione wielki.

Na ulicach wiosek panuje w Wielki 
Tydzień wrzawa piekielna.

Przed Bożym Grobem strzelają, pukają 
t  niioźdizieży, strzelb, pistoletów, lub na 
cześć Chrystusa krzyczą i wrzeszczą na 
całe gardło.

W W ielką S-obote rozkładają po ulicach 
ogniska, a przy nich zarzynają i ćw iartnją 
barany. Krew biednych zwierząt płynie 
ulicami. Przed każdym domem leżą drga­
jące ich tułowia i skrawione skóry.

Po rezurekcji w nocy, przed ogniskami 
Zasiadają ludzie, częstując się wzajem świe­
żo pieczonem mięsiwem i kolorowemi ja ja ­
mi. Zwyczaj ten rozdawania ja j  przy świę­
cie wiosennem, przypadającym w dtniu po­
równania dnia z nocą. był już w pogańskimi 
Rwiecie rozpowszechnionym i pochodzi ze 
Wschodu.

Jajo bowiem, jest to symbol budzącego 
•ię życia.

I . t u  każdy dba o to, aby mieć jak  naj- 
1,1̂ ozdobione^ ja ja  — i niektóre pi­

sanki są rzeczywiście nadzwyczaj m ister­
nie i artystycznie wyrabiane.

W drugi dzień Wielkanocy na przedmie­
ściach odbywają się igrzyska ludowe.

Młodzież bułgarska popisuje się przeróżne- 
mi sizrtukami, jak  gonitwy w workach, wal­
ki na pięście, wyścigi z jajam i na łyżce, 
lub z kieliszkiem pełnym wina, którego ani 
jednej kropli uronić nie wolno. Potem na- 
Rtąpują tańce z przeskakiwaniem przez roz­
palone ogniska, tańce góralskie, a nawet 
zbójnickie z siekierkami i dobytemi no­
żami.

Wielki Poniedziałek poświęcony jest 
obrzędom, sięgającym jeszcze zamierzch­
łych, pogańskich czasów. Jewt to dzień po­
święcony wróżkom, które zaludniają lasy

i rzeki. Tłupi chorych, obłąkanych, cierpią­
cych na epilepsję sunie do lasów: ubierają 
się w liście i gałęzie ziół, zwanych rożen 
i tam modłą się o wyzdrowienie. Potem 
przeciągają przez ąłice m iast i wiosek, 
tańcząc i skacząc bez ustanku. Kto tylko 
zatrzyma siię wtedy, aby na nich patrzeć, 
nie_ mając przy sobie ząbka czosnku, ten 
może sami popaść w nieuleczalną chorobę.

Czosnek bowiem uważany jest jako 
środek niezawodny przeciw urokom.

Lud nosi go przy sobie, naciera nim progi 
chat i stajen.

Oprócz teigio w Poniedziałek Wielkanocny 
odbywają się ceremomje na cześć umarłych, 
każdy zapatrzony jest w gliniane naczynie, 
zawierające pszenicę z miodem. Garść tej 
pszenicy, jako dar ziemi, rzucają na groby.

Oprócz tego krewni i przyjaciele przyno­
szą swym zmarłym bułki, chleby, flaszki 
z winem. Lud dotychczas wierzy, że um arli 
się tetm żywią, choć chleb ten zwykle przez 
ubogich w nocy spożyty bywa.

W iara w upiory, z za grobów wracające, 
jest tu  powszechna. W chwili, gdy kto n- 
miera, kobiety wywracają wszystkie w do­
mu będące naczynia do góry dnem, aby 
dusiza umarłego w którem się nie ukryła.

We wszystkich zabawach i tańcach męż­
czyźni tylko sami biorą udział, a  kobiety 
zdała im się przypatrują.

i zaznaczył w swem przemówi en in, ze opie­
ka nad zdrowotnością jest jednem z naj­
wyższych zadań, jakie postawiła sobie nie­
miecka adm inistracja również w General- 
nem Gubernatorstwie dla miejscowej lud­
ności. Dowodem tego jest, że podczas woj­
ny. mimo wszystkich trudności, lulało się 
sprowadzić do Kielc tę wystawę, która już 
uprzednio w Krakowie i W arszawie pou­
czyła setki tysięcy ludzi.

W szeregu oddziałów wystawa ta  w spo­
sób poglądowy przedstawia zwiedzającemu 
naukę o życiu. — Wprowadza się również 
zwiedzającego w budowę poszczególnych 
organów ciała, a więc w system kostny i 
mięśniowy, w obieg krążenia krwi wraz z 
sercem, w płuca i narzady oddechan i a, w 
zestawienie skóry i jej znaczenie dla ciała, 
w system ścięgien i nerwów. Także i wła­
ściwy i stosowany w. porę sposób odżywia­
nia wraz z jego znaczeniem dla utrzym ania

W Bułgarji dotychczas jeszcze panuje 
obyczaj wschodni, skazujący kobiety 

na ciche życie domowe.
Mieszkania nawet podzielone są przed­

sionkiem na dwie części: z jednej strony 
niezaisłoinięte okna zdradzają, że to po­

mieszkanie pana do mai, z drugiej, za gęste- 
mi kratam i kryją się kobiety. W izbach 
ozdobno są tylko ściany i sufity, ale za 
cało umeblowanie służy tylko „mendżiir", 
okryty dywanami i poduszkami jedwab­
nemu Mendżir ten służy jako stół, zastę­
pując zarazem kanapy i łóżka.

Obok pokojów kobiecych urządzone są 
łazienki, w których Bułgarki zamożne 

spędzają większą część dnia. 
P rzyjm ują tam wizyty, raczą się _ słody­
czami i bawią się przesuwaniem paciorków 
różańca. Gdy obca kobieta jest u pani do­
mu. para pantofelków, pozostawiona na 
progu łazienki, ostrzega pana, aby nie 
wchodził do żony, gdyż mógłby tu zastać 
obcą kobietę bez zasłony, coby dla niej 
było najwyższą zniewagą.

Dzisiejsi Bułgarzy zachowali poniekąd 
w domach urządzenia tureckie, a postępo­
wanie ich względem kobiet zdradza jeszcze 
po dziśdzień wpływ muzułmański, jakkol­
wiek w m iastach rozgościły się już nowo­
żytne idee i powiew Zachodu zmienia da­
wne, zacofane obyczaje. E. B.

ciała przedstawiony został w osobnym od­
dzielę. Równie interesującym  jest oddział, 
który zajmuje się nasizemi organami zmy­
słów, jak  oczy, uszy i mózg. Cudem swoje­
go rodzaju jest „szklany człowiek", które­
mu poświęcono specjalny oddział, a który 
w sposób nadzwyczaj poglądowy pokazuje 
wszystkie organy ciała ludzkiego w jego 
eelowo zestawionym organizmie.

Niemniej interesującą jest specjalna wy­
stawa państwowego instytutu Higieny w 
Warszawie, która informujo o przyczynach, 
rodzaju, przebiegu i zwalczaniu tyfusu pla­
mistego w wielu obrazach, tablicach i pre­
paratach.

„Poznaj samego siebie" — jest więc osta­
tecznie motywem przewodnim wystawy 
„Cud życia". Można z niej nauczyć się o 
wielu błędach, które popełniaHśmy dotych­
czas z powodu nieznajomości własnego 
ciała.

„Cud życia" w  Kielcach.
Wystawa niemieckiego muzeum Higjeny do 19-go kwietnia.

Od kilku lat niemie­
ckie muzeum Higjeny 
w Dreźnie obsyła kra. 
je europejskie specjal­
nie zestawioną wysta­
wą, która wszędzie 
znajduje ogólny po­
dziw i uznanie. Przy 
pomocy najbardziej 
nowoczesnych środ­
ków techniki wysta­
wowej, w łatwo zrozu­
miały nawet dla laika 
sposób przedstawiono 
budowę ciała ludzkie­
go.

W ystawa ta. która 
pod tytułem  „Cud ży­
cia" obrazuje nam fak­
tycznie cudowne i ta ­
jemnicze związki ży­
cia ludzkiego, została 
otw arta w piątek po­
południu w Kielcach 
w gimnaizjnm. S taro­
sta miejski Dreehseł 
Tiowitał zaproszonych

F iag m en t w ystaw y Państw ow ego In s ty tu tu  H ig jeny

na otwarcie gości

EMAUS
Palmowe wzgórki płonęły w zorzy wie­

czornej. Na gładkich liściach fig przydroż­
nych plamki słoneczne się chwiały, pasma 
2óltych stokrotek i błękitnego lnu snuły 
••ę po murawach. Droga z Jeruzalem  do 
Ęm aus o tej godzinie leżała cicha i złota. 
Jak wstęga, na zielonych piersiach Ziemi 
Świętej.

W pewnej chwili zatrzeszczał piasek pod 
*topami dwóch przechodniów młodych, po­
dobnych bardzo do siebie, pokrewnych mo- 
*e krwią lub duchem, w jednakich branżo­
wych płaszczach, o jednakich, pogodnych, 
ogorzałych licach, nie zoranych jeszcze 
Walkami życia i wewnętrznych bojów. 
Smętni jednak byłi obaj i zakłopotani ja ­
cyś; wspólna troska pochyla ich czoła, o- 
sPąłe nieco wejrzenia wodzili po gasnącej 
różowo linji wzgórzy. to znów z głowami 
sPuszezonemi szli przed siebie, milcząc, w 
podobnej obaj bezradności na gnębiący 
ich smutek.

Na zakręcie drogi cofnęli się żywo, tro ­
chę zdziwieni, ujrzawszy obcego człowieka, 
k tó r y  niespodziewanie z nimi się złączył. 
A tak był piękny i pogodny, jak ten wie­
czór wiosenny, taki pewny siebie, jak ta 
szeroka, prosta droga idąca przed nimi- — 
W yglądał tak świątecznie, jak te łąki pa­
lestyński e zasypane o tej porze roku nad- 
®ijarein kwiecia, przesiąknięte wonią ziół 
i jagód.

— Pokój wam! — rzekł nowy towarzysz, 
odejmując na powitanie swój wielki, ogrody 
niczy kapelusz. Młodzi pielgrzymi spojrzeli 
P° sobie... Kędyż jest Ten, który ich witał 
Podobnem pozdrowieniem! — i  w utęsknie­

niu opuścili głowy.
— Dlaczegóż smętni jesteście? — spytał 

nieznajomy, a na głos jego zadrżeli mło­
dzieńcy i podnieśli nań wzruszone spojrze­
nia.

— Dlaczego dusze wasze pełne mroków, 
choć tacy wy młodzi jeszcze i św iat przed 
wami?

— Ach, towarzyszu miły — brzmiała od­
powiedź jednego z podróżnych — wieleś 
my mieli, wieleśmy utracili... Ten, który 
był z nami długo, który był naszem świa­
tłem, mocą i radą, nie masz go...

— A cóż się z nim stało?
— Gorzko wspominać — ukrzyżowam 

jest... zmartwychwstać miał., a niemas.z go 
między nami!

— Niemasz? — powtórzył obcy człowiek, 
wzrok płomienny zanurzając w źrenicach 
młodzieńców — wieeież wy napewno?

Zapytani rozłożyli ręce ruchem zwątpie- 
nia.

— Nie masz?... — mówił dalej niezmajomy 
z smętnym uśmiechem na ustach.

— Nie wiemy gdzie go szukać... czeka­
liśmy... może już nie znajdziemy... i żal 
nami owładnął...

— Więc powiadacie, że niema go między 
wami! — westchnął wędrowiec, a  ręce zło­
żywszy na piersiach w sparty o drzewo 
przedrożne. mówił do nich głosem przeni­
kliwym:

— Może go tylko szukać nie umiecie... 
Wszak on był wierny zawsze swoim przy­
rzeczeń i om™ Maluczko... — powiedziały— a 
ujrzycie mnie! Dlaczegóż zmora zwątpienia 
was opadła i oczy ślepe macie na światło 
jego obietnic? .Tam jest droga i prawda i 
żywot — mawiał do was — a wy go na 
prostej drodze serc waszych znaleźć nie u- 
miecie. Rozumujecie wiele, a  mało odczu­

wacie. Niepokojem tęsknoty chcecie go od­
naleźć a nie jasnowidzeniem miłości, k tóra 
jedyna jest prawdą. I życie m arnujecie na 
bezowocnych narzekaniach, które do celu 
nie wiodą. Zaprawdę, powiadam wam, mali 
jesteście duchem, a w ciasnocie serc wa­
szych doniosłość obecnej chwili pomieścić 
się nie może. Jak  dzieci poddani jesteście 
wrażeniom, które m ijają, złudzenia w moc 
was biorą i dusze wasze nie dojrzewają w 
ogniu wielkich wypadków...

— .Takto! zaledwie dni parę jak  umarł na 
krzyżu za was, a wy dziś już w iarą od nie­
go dalecy, już niepewni jego mocy, zwąt- 
piali!

— Jakoście się bali fal morza burzą 
wstrząsanego, choć on był z wami na łodzi, 
tak teraz nie czujecie go blisko, choć on 
jest przy was tuż... O, małowierni! Kiedyż 
dusze wasze tak zprzeźroczyśeieją, że Boga 
w nich czuć będziecie, jak kw iat czuje w 
kielichu swym rosę i słońce...

Młodzieńcy spojrzeli po sobio ciekawie, 
żałośnie i odwrócili łzawe oczy od tego nie­
znajomego. dziwnego człowieka.

— Ozegóż płaczecie?
— Bo mowa twoja przypomina nam Mi­

strza i żal za nim w nas wzbiera.
— Słyszycie słowa, a ducha nie czujecie! 

Słuchajcież — jam  jest!
Mówiąc te słowa, obcy człowiek przeobra­

ził się nagle, jasny  krąg  otoczył mu gło­
wę. twarz zajaśniała potęgą boskiego ma­
jestatu, roztworzył do nich ręce. na dło­
niach widniały ran  ślady...

Z okrzykiem radości padli mu do nóg 
uczniowie.

— Mistrzu, to Ty!
— To ja... a ni© poznaliście mnie. choć 

serce moje biło tuż przy waszych.
— Smutek nas zaślepił, o Panie w zgnę­

Wszystkim Czytelnikom życzę* 
nia „Wesołego Alleluja" składa 

Redakcja
„Nowego Czasu".

Michał Anioł.
Micha! Anioł Buonarotti, którego sław a nie  

zbladła do dzisiejszego dnia ani na jotę, żył we  
W łoszech okrągło 400 łat temu. Rodzice Michała 
życzyli sobie, aby ich syn piastow ał jakiś w yso­
ki urząd państwowy. Zainteresowania ch ło p c i  
kierowały się jednak w inną stronę. Już w1 dzie­
cinnym  wieku lubił on rysować i rzeźbić.

Do szkoły, w której uczyli nudnej dla niego  
łaciny, spóźniał się zawsze, bo ciekaw iły go na 
florenckim  rynku wspaniałe rzeźby, a tam tędy 
w łaśnie wypadała mu droga. Mały chłopiec gu­
bił książki i zeszyty, gdyż wspaniałe zabytki 
sztuki m inionych w ieków  tak go Interesowały, 
że zapom niał o całym  świecie.

Gdy pewnego dnia nauczyciel karcił niesfor­
nego ucznia za to, że zam iast uw ażać na lekcji 
coś rysował w zeszycie, ku swem u najw iększe, 
mu oburzeniu zobaczył narysow any sw ój por­
tret. Z czasem  udało się  M ichałowi przekonać 
swych rodziców, którzy zgodzili się  ostatecznie na 
to, by zaczął uczyć się  u jednego z malarzy.

Dla Michała rozpoczęły się  piękne dni, zaczął 
bowiem  uczyć się tego, co go najbardziej pocią­
gało. Zczasem jednak, gdy malunki ucznia za­
częły o w iele przewyższać, swą wartością i wier- 
nem oddaniem, dzieła mistrza, ten ostatni znie­
nawidził go.

I znów szczęście uśm iechnęło się m łodzieńco­
wi. Bo szczęście zawsze przychodzi do tych, któ . 
rzy posiadają silną w olę i dążą wytrwale do 
wytkniętego celu. Jedną z rzeźb M ichała zoba. 
czył któryś z M edyceuszów, z m iejsca ocen ił 
wartość dłuta Michała, zabrał go więc na swój 
zamek, dzięki czemu talent jego zaczął się wspa­
niale rozwijać.

W ieloryb i jego  w rogow ie.
Zpośród zwierząt olbrzymów, które zam ie­

szkiwały ongiś naszą ziem ię, żyje dziś bardzo nie­
wiele. Do takich olbrzym ów zalicza się przede- 
wszystkiem  wieloryb. Długość wieloryba średniej 
w ielkości wynosi przeciętnie 90 stóp, a waga oko­
ło  110.000 kg. W prost nieprawdopodobną wydaje 
się rzeczą, że taki wieloryb pożera dziennie od 
20 do 30 ton ryb. Dla złapania ich otwiera pa­
szczę i wciąga wodę wraz z zawartemi w niej *y- 
bami. W odę wyrzuca następnie przez otwór, 
znajdujący się na wierzchu głowy, a ryby poły­
ka. Ten właśnie wodotrysk bywa najczęściej 
przyczyną zguby wieloryba, gdyż zdradza jego 
obecność. Musi on bowiem  od czasu do czasu 
wypłynąć na powierzchnię morza, celem  zaczer­
pnięcia św ieżego powietrza.

Na przedzie statku, przeznaczonego do połowu  
wielorybów, znajduje się działo, nabite nie kulą. 
lecz ogromnym harpunem, przywiązanym  do o- 
krętu długa liną. Przy samej krawędzi harpuna 
m ieści się nabój wybuchowy. Harpun, wyrzu­
cony działem, zatapia się w ciele w ieloryba, a 
a wybuch naboju rozsadza zwierzę.

Aby dać pojęcie o olbrzym iej sile tych zwie­
rząt, wystarczy nadm ienić, że pewnego razu w ie­
loryb. pom im o zranienia harpunem, ciągnął za so­
bą przez 40 godzin ogromny statek, którego za­
łoga nie chciała wyrzec się wspaniałej zdoby­
czy. Innym razem zdarzyło cię. że zraniony w ielo­
ryb zwrócił się nagle ku statkowi i jednem  ude­
rzeniem głowy zniszczył całą boczną jego stronę 
tak. że w  ciągu 10 minut parowiec zatonął.

Niekiedy zdarza się, że w ieloryby ,.wyskakują 
na ląd“. Przyczyną takich niespodziewanych od­
wiedzin bywa najczęściej walka między w ielory­
bem a delfinem . Skoro w ieloryb sposarzeże del­
fina, usiłuje ratować się ucieczką i wpada niejed- 
bem a delfinem . Skoro w ieloryb spostrzeże del­
finy napadłszy na wieloryba, wyrywają mu o l­
brzymie kaw ały mięsa z ogona.

bieniu nie czuliśm y„ Twej obecności. Do­
zwól, abyśmy innych szli pocieszyć szczę­
śliwą wieścią.

I  w radości pobiegli uczniowie dalej, a  
na złotej drodze, w świetle wieczornej zo­
rzy, stał Mistrz samotny, niepoznany, nie- 
odczuty, bolejący jak  na krzyżu nad śle­
potą człowieka, który na wszystkich świa- 
ta ta  gościńcach w bezwiednem. a tęsknem 
zniechęceniu rozmija sie — z Bogiem...

M ijały czasy, wieki, zjaw iały się biedy, 
błyskały ocknienia. Człowiek szukał praw ­
dy, choć miał ją  w reku. myśliciel szukał 
przyczyny, choć jej wyniki żyły i tętnialy 
ruchem odwiecznym dokoła, poeta Rzukał 
piękna, a rozmija? sie z wlasnem nieraz 
natchnieniem i męczył sie nad zagadką 
tworzenia, nad tajem nicą pieśni, nad sfink­
sem losu swego społeczeństwa, na szero­
kiej złotej „via sacra" życia, tęskniąc do 
pełnego odczucia i dopięcia celu... A tym­
czasem droga myśli ludzkich leżała nieraz 
pusta, bezludna. K araw any wrażeń ciągnę­
ły leniwie, wioząc tani towar cddzicnńyeh 
szkiców, małych poruszeń, niecierpliwych, 
a płytkich uniesień, które jak  krople rzad- 
k iew siąk a ły  bezowocnie w jałowy zniechę­
ceniem grunt ducha. Wiec ludzie zamykali 
się_w samotności, zatapiali w wiedzy, czy­
tali, badali dzieł stosy, analizowali po mi­
strzowsku najdrobniejsze stany serca i 
zmysłów, jednak nuda ich opanowywała, 
bezradność gnębiła, a wyników nie było 
i nie było!...

— O małoduszni! jakież ciasne mamy 
serca, ja k ie  płytkie dusze, jak  tchórzliwe 
wole, jak  my się zręcznie rozmijać umie­
my na szerokich szlakach z tą  miłością — 
która sam a jedna nową przyszłość stw a­
rza!... J. W,
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KWIECIEŃ 1  Dziś: W ielka Sobota 
Ju tro : Wielkanoc

*

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g, 20.30 do 5.15Sobota

O rganizacja  le śn ic tw a .
Kraków, 3 kw ietn ia. Organizacja leśnictwa w Gen. 

Gubernatorstwie, która obecnie ma za zadanie zapo­
znania się ze stanem lasów i uregulowaniem gospo­
darki leśnej, otrzyma w najbliższym czasie nową pod­
stawę prawną,

K ierow nietw r pozostanie, jak  dotychczas, w ręk a  
Głównego Oddziału Lasów, a  przy oddziałach leś­
n ic tw a w urzędach okręgow ych stw orzy  się specja lny  
re fe ra t o rgan izacy jn y  leśnictw a. Dotychczasowe nrzę. 
dy o rgan iaacy jne  leśn ic tw a w W arszaw ie i w e Lwo­
w ie zostaną zw inięte z w ażnością od dn ia  31 m arca  
1942 roku.

Przypomnienie dla podróżnych.
Kraków, 3 kw ietn ia . Generalna Dyrekcja Kolei 

W schodniej podaje ponownie do wiadomości, ie  
w okresie św iąt W ielkanocnych nie będą kursowały 
żadne dodatkowe pociągi.

Ograniczone możliwości przejazdu w regularnych  
pociągach muszą być zarezerwowane dla tych po­
dróżnych, którzy że szczególnie ważnych powodów 
musza korzystać z tychże. Podróże urlopowe de ro­
dzinnych stron w celu odwiedzenia znajomych itp. 
muszą być bezwzględnie odłożone.

Doniosłe zadania centralnego urzędu 
rolniczego.

Kraków, 3 kwietnia. Glówncm zadaniem centralne- 
Vo Urzędu Rolniczego jest ujęcie tego, co wytwarza 
gospodarstwo rolne, a także dostarczenie rolnictwu 
wszystkich niezbędnych dla n iego'artykułów . Aby to 
zadanie mogło być wykonane, stworzono na całym  
terenie Gen. Gub. sieć placówek tego urzędu.

C entralny  Urząd mieści się  w siedzibie Rządu Gen. 
Gub., każdy o k re s  ma swój urząd okręgow y, a  każdy 
pow iat sw oją placówkę pow iatow ą W obręb ie  po­
w ia tu  organam i wy kona w ozem i są stow arzyszenia 
pow iatow e j pom niejsze Spraw ny bieg agend pow ia­
tow ych placówek zapew nia ta  okoliczność, że k ©rów­
nik pow iatow ego urzędu rolniczego je s t jednocześni© 
kom isarzem  stow arzyszeń rolniczych, ich opiekunem  
I doradcą Olbrzym i zak res sp raw  i ich terenu sp ra ­
w ia że C entralny  Urząd Rolniczy je s t w E uropie jed . 
nem  z najw iększych przedsiębiorstw  i w h ie ra rc h ji 
Ich pod względem wielkości obrotu , stoi na  drugiem  
m iejscu  po niem ieckim  konce-rnie chem icznym .

Tragiczne zderzenie.
Piotrków, 3 kw ietn ia. Na tzosio pod Lośniowam 

m iał miejsca ostatnio tragiczny wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć 43-letnicgo rolnika Józefa 
M ichalskiego.
,, W czasie jazdy row erem , w padł on na zakręcie, 
w skutek  w łasnej nieostrożności na  wóz chłopski, 
k tó rym  powoził K azim ierz P io trow ski z K rzyża­
nowic S kutk i zderzenia okazały  się tragiczne, rowe­
rz y s ta  bowiem doznał pękn ięcia  czaszki i poniósł 
śm ierć na  m iejscu.

W yrok śm ierci na żyd ów kę.
Częstochowa. 3 kw ietn ia , żydówka Sura Kuper- 

herg, zamieszkała we wsi Pławno. pow Radomsko, 
w styczniu br. opuściła bez przepustki dzielnicę ży­
dowską i w celach hjnd'owych udała się do wsi 
Górka.

Tam została razpoznana przez funkcjonarjuszy po­
licji, mima, źa nie posiadała opaski i za czyn swój 
stanęła przed sadem specjalnym, który skazał ją na 
k8rę śmierci.

Obsadzenie dróg i nieużytków  topolę.
Kielce. 3 kw'etnia t/e t). Wind** powiato­

wo w Kielcach wydały zarządzenie wszyst­
k im  wójtom i b r r m i f t r r - m  na terenio no- 
wiatu obsadzenia możliwie wszystkich 
dróg i nieużytków t o n p i s  n i-p - '-> ś* k a . któ­
ra stosunkowo najszybciej rośnie z pośród 
Innych drzew.

Topola specjalnie* nadaie sie na grunta 
mokre, któro o=usza. Każda gmina obowią­
zana jest zasadzić na swym terenie eona.j- 
mniej tysiąc drzewek.

Przyjęcia do zawód. Straży Pożarnej.
Kielce, 3 kwietnia (bal). Meżczyżni. którzy 

pragną zaciągnąć sie do zawodowei straży 
pożarnei w Kielcach mała ku tumu obecnie 
doskonałą sposobność. Komenda MłnKkiel 
Zawodowej Straży Pożarnej w Kielcach 
podała do wiadomości, że obecnie nrzyi- 
muto sie kandydatów na zawodowych tra- 
łaków.

Pierwszeństwo w przyjęciach m ają męż­
czyźni w \#eku od 19 do 251at. którzy po­
siadają znainmość koc-al'dv-a. ciesielstwa, 
stolarstw a i ślusarstwa. Potrzebni są tak­
że szoferzy.

/głoszenia nrzyjm uje kancelaria straży 
pożarnej w Kielcach w godzinach biuro­
wych.

Odwszalnfe w każdej gminie.
Miechów, 3 kwietnia (/et). Na skutek za­

rządzenia odnośnych w ła d z ,  w gmi-
nin na terenie powiatu mierh^wskiepo zo­
staną urządzono odwszalnio i lażnie. Obee- 
nin iest w toku prr-*-<tdowa domów, prze- 
i r —wnych n-» fen re|.

Uruchomienie lazien choćby narazie po 
jednei w każdej gminie, gdzie ludność hę; 
dzio miała m°żność poddać sie zabiegowi 
czysiości, a zawszeni — odws-awieniu. nie- 
w a trliw ’o wzdvn’n bardzo dndn(n'o na stan 
zdrowotny w powiecie i uchroni mieszkań­
ców od epidemii.

Wrażenia z kursów przeszkoleniowych.
Kraków, 2 kw ietnia.

W zm ożenie produkcji wszelkiego rodzaju zw ła­
szcza zaś w zakresie zbrojeniowym  jest zrozu­
miałem następstwem  wojny. W związku z letni 
okolicznościam i bieżącego dnia urządziły w ła­
dze w różnych punktach Generalnego Guberna­
tora placówki przeszkoleniowe, które maj:; na 
celu danie robotnikom  pewnego fachow ego wy­
kształcenia. Dotyczy to w pierwszym rzędzie za­
wodu metalurgicznego.

T akśa zak łady  przeszkoleniow e z n a jd u ją  się 
równT.-ż w Częstochowie. K urs trw a tam  6 tygo­
dni i o b e jm uje  zarów no część p rak ty czn ą , jak  
też teoretyczną. Kandydaci na przeszknleniow- 
ców  pochodzą z najrozmaitszych sfer, jak  to 
wogóle dz isia j bywa w  zakresie  w szelkiej p racy , 
gdzie obok zaw odow ych robo tn ików  spo tykam y 
rów nież ludzi o innem  w yszkoleniu. K ursy m a­
ją  im dać ten nieodzow ny trening fachowy, zro­
zum ienie techniki pracy, a p rzedew szystk iem  za­
poznać ich z różnem i spec ja lnem i zagadn ien ia­
mi ich zaw odu.

W łaśn ie  p rzybyw a do zak ładów  przeszko len io­
wych 95 ochotn ików  z Lublina. Z aprow adza się 
ich na kw atery , n a stęp n ie  — jes t to p o ra  ob ia­
dow a — zas iad a ją  do posiłku . Z arów no w szyst­
k ie  szczegóły dotyczące ich pobytu , jak  też n a u ­
ki są  tak  obm yś'one, że n*e tracą oni naprawdę 
ani chw ili czasu.

T rzeba  przyznać, że wszyscy ci m łodzi ludzie 
z pełnem  zaciekaw ieniem  zabierają się do nau­
ki i gdy zdarzy  się, że ja k a ś  g ru p a  zostan ie  w 
w ykładach  pom in ięta , dopom ina się o dodatko­
wy wykład. W ykłady  o dbyw ają  się  w sposób 
b a rdzo  p rzystępny , by każdy ze słuchaczy  m ógł 
go zrozum ieć. Jak o  materjał pom ocniczy używ a­
ne są  tu ta j zeszyty ze zwięzłym  skró tem  n a jp o ­
trzebniejszych  w iadom ości. Zeszyty te obejm ują  
poza tekstem  również liczne wykresy.

Kilka godzin na tydzień pośw ięca się  nauce 
rachunków, a raczej powtórzeniu wiadom ości z 
matematyki potrzebnych  do dalszej pracy. Są też 
godziny nau k i języka  niem ieckiego, zresztą  do ­
stosow anego do po trzeb  robotn ików , przyczem  
k ładzie  się głów ny nacisk  na zapas słów facho­
wych, um ożliw iających  robotn ikow i posługiw a­
n ia się  niem i w zakresie  zaw odow ym . Pozatem  
jed n ak  w ystarcza  zapas słów , aby  porozum ieć się 
z o toczeniem  w sp raw ach  codziennych.

Naczelną zasadą tych kursów jesf przedew­
szystkiem  lo , aby każda praktyczna praca była 
najpierw om ówiona i przeprowadzona teoretycz­
nie. T eoretyczne w yszkolenie stanow i doskonałą  
przeciwwagę pracy fizycznej, jak rów nież je j u- 
zupełnienie. P raca  odbyw a się w  odpowiednich  
salach wykładowych, pozw ala jących rów nież pod 
względem  technicznym  ń a  sk up ien ie  uw agi na  
d anym  przedm iocie.

Do mieszkania sołtysa wsi Zawonia, gmi­
ny Chlewiska Józefa Zimnickiego, w targnę­
ło trzech uzbrojonych bandytów .którzy 
zrabowali 700 złotych gotówka.

5-ciu uzbrojonych bandytów wtargnęło 
do mieszkania m łynarza Wojciecha Silka 
w Faliszeiwe, gminy Skotniki. w H o no słe- 
roryzowaniu domowników zTabowało 1.150 
zł. gotówką oraz garderobę męską na ogól­
na sumę zł. 4.800.

Za bandytami policja z a r z e k ła  pościg.

M l  gispofarczii
Jędrzejów, 3 kwietnia (Zet) Z dniem 1-go 

kwietnia rb. rozpoczęli pracę na terenie po­
wiatu jędrzejowskiego agronomowie gmin­
ni, których obowiązkiem będzie podniesie­
nie wydajności gospodarstw rolniczych w 
poszczególnych wioskach każdei gminy. — 
Agronomowie udzielać będą rad w zakre­
sie uprawy roli, chowu bydła i t. d. Na mie­
sięcznych konferencjach w Jędrzejowie wo­
bec agronoma powia+oirmo. w«ryscy agro­
nomowie gminni będą składali sprawozda­
nia z dokonanych prac i wvnikdw.

Niezależnie od agronomów gminnych 
potworzono placówki agronomów rejo­
nowych w Jędrzejowie, Nagłowicach, 
Wodzisławiu, Szczekocinach. Seceminie, 
Włoszczowie, PrząsJawiu i Moskorzewie — 
mające na celu kontrole prac agronomów 
gminnych i udzielanie rad fachowych za­
interesowanym.

Równolegle z pracą agronomów prowa­
dzona jest praca trzech instruktorek go­
spodarstwa domowego, mających swe sie­

dziby w  Jędrzejowie. Włoszczowie i Szcze­
kocinach, poświecona sprawom kobiecym, 
t. j. obowiązkom prowadzenia przez nich 
gospodarstwa domowego.

Pozatem na terenie powiatu utworzono 
5 gospodarstw przykładowych, które pozo­
stają pod specjalną opieką władz powiato­
wych i rolniczych. Otrzymują one nawet 
pomoc finansową z tem, aby prowadzone 
planowo i według metod nowoczesnych, da­
ły jak  najlepsze wyniki. Oczywiście wyma­
gane jest od odnośnego gospodarza prowa­
dzącego gospodarstwo przykładowe, aby re­
zultat pod każdym względem był dobry i 
mógł służyć za przykład dla wszystkich 
rolników w powiecie.

Okres ubiegłej zimy poświęcony był kur­
sem i różnym konferenclom przeprowadza­
nym przez agronomów rolniczych w każdej 
prawie miejscowości powiatu. Kursów ta ­
kich oraz zebrań przeprowadzono ponad 
trzy tysiące.

Dalszy razuidj Związku m m i  unienmidi.
W arszawa, 3 kw ietn ia . Związek Inwalidów W o­

jennych, obejm ując z każdym dniem coraz więk­
sze rzesze poszkodowanych, slale słę  rozwija.

C hociaż nie m ożna powiedzieć- by po zakoń  :ze- 
niu dz ia łań  w ojennych p rzerw ał on chociaż na 
chw ilę swą tru d n ą  i n iezw ykle pożyteczną pracę, 
to jed n ak  po ostatecznem  usta len iu  g ran ic  i u- 
stab ilizow aniu  się w arunków  życiowych- dopiero  
teraz  p raca  ta zacznie daw ać w idoczne rezulta ty . 
N ajlepszym  tego dow odem  są tysiące zrozpaczo­
nych, z łam anych  m oraln ie  do n iedaw na ludzi, 
k tó rzy  nie p o przesta jąc  na ty tu le  inw alidów  — 
w łasną p racą  w rócili do  społeczeństw a.

Zadaniem związku jesl w pierw szym  rzędzie u- 
dzielenie pomocy swym  członkom  w zakresie 
prac inwalidzkich, w uzyskaniu oow vrh . I roz­
budowie istniejących uprawnień dla inwalidów i 
ich rodzin, fak r*—" W  o- — ..j —
raina i prawna. Ta o sta tn ia  pom oc w yraża się 
g łównie w szczególnej pieczy nad ciężko pok a le ­
czonym i i poszkodow anym i na zdrow iu Udziela 
się im zapom óg pieniężnych, opracow uje  poda­
n ia do władz, w yrabia  koncesje  itd .

W  przeciw ieństw ie do przedw ojennego podziału  
na autonom iczne okręgi, Związek dzieli się obec­
nie na oddziały, podległe cen tra li w W arszaw ie 
W  Gen Gub odziałów  tych było do n iedaw na 12- 
a m ianow icie poza W arszaw ą: w K ra k o w i.  Ra- 
dom iu, P io trkow ie. Ostrow cu, Łańcucie, Sando­
mierzu- Sanoku. Sk ierniew icach i Sokołow ie P o d ­
laskim . W  osta tn ich  m iesiącach uruchom iono  we 
Lwowie 13-ty oddział, a przew idziane icst ró ­
w nież uruchom ien ie  dw óch dalszych w S tan isła ­

wowie i T arnopolu- Do. końca rb. p ro jek tu je  się 
u ruchom ien ie  w w iększych skup iskach  p ’ęciu 
okręgów  jeszcze 30 oddziałów .

O liczebności członków  Z w iązku tru d n o  jest 
coś szczegółowego pow iedzieć, gdyż liczby z każ­
dym  dniem  u legają  zm ianie. Dla przykładu  
m ożna ty lko  nadm ienić, iż w W arszaw ie  zare je ­
strow ano  już  ponad 7.000 inw alidów  (z czego 
połow a, to  inw alidzi z 1939 r.).

Związek jest całkowicie sam owystarczalny 1 u- 
trzymuje się ze składek członkowskich oraz 
zakładów dochodowych, iak h n r 'o w n le  tytoniow e, 
wódczane, solne itp. Dzięki dość znacznym  do ­
chodom . zdołał on w 1941 r. w ypłacić swym 
członkobm  f01.616 zł. zapom óg.

N iezależnie od akc ji zapom óg pieniężnych, 
w yrab ian ia  koncesy j itp., Zw iązek o p iera jąc  się 
na rozporządzen iu  G eneralnego G ubernatora  z 
w rześnia 1940 r. o  p rzym usie  zatru d n ien ia  inw a­
lidów  w zak ładach  za tru d n ia jący ch  ponad 20 o- 
sób. zdołał zapewnić kilku tysiącom  osób pracę 
odpowiednią do ich m ożliwości i zam iłowania. 
Należy zaznaczyć- iż akcja  um ieszczania 'iw a  
lidów  praw ie  we w szystkich w iększych p rzed ­
sięb iorstw ach  sp o tk a ła  się z należytem  zrozu­
m ieniem .

W  zw iązku ze Św iętam i W ielkanocy, C entrala 
w W arszaw ie  p rzyznała  inw alidom  w ojennym  w 
Gen. Gub. ponad  15.000 zł. na  zasiłki św iąteczne. 
Z sum y tej inw alidzi okręgu w arszaw ski >zo o- 
trzy m ają  około  8.000 zł., krakow skiego  4.000 zł. 
i lw ow skiego 2.000 zŁ

Nieudany napad na lekarza.
Jędrzejów, 3 kwietnia (Zet). Do mieszka­

nia dr. Jan a  Pinkowskiego we Wloszczo- 
wie weszło wieczorem trzech osobników 
dziwacznie zamaskowanych, gdyż i eden z 
nich miał posmarowaną twarz sadzami, a 
drugi miał na twarzy jedw abną pończochę 
w rodzaju maski, przyczem pier. w ob'-a- 
tiy był na czarno, a drugi w jasne ubranie. 
Na widok takich maszkarad domownicy 
wszczęli alarm. wskutek czego sprawcy nic 
nie rabując, zbiegli. Widziano u  nich re­
wolwery w rękach.

Sześciu zamaskowanych bandytów o go­
dzinie 1-ej w nocy wtargnęło do mieszka­
nia Franciszka Kulety we wsi Niebo, gm. 
Końskie( powiat konecki) i no steroryzo- 
waniu domowników zrabowało 200 złotych 
gotówką. 3 dywany, kożuch biały krv tv  ma­
teriałem  białym, garnitury , obuwie i bie­
liznę ogólnej wartości 1.500 złotych.

Po rabunku u Kulety, sprawcy wtargnęli 
do mieszkania Cupra w tei samej wiosce, 
któremu zrabowano 740 złotych gotowką.

Walka ze złndziejami-cynanami.
Jędrzejów, 3 kwietnia (Zet) We wsi Szcze 

p a n ó w , gminy Brzegi (p a w ia *  J-drzstów) 
skradziona w nocy 16 kur Janowi Janaso-

wi i Stanisławowi Wyrozumskiemu. — 
Sprawców kradzieży zauważył k»-(owa- 
ny Wyrozumski i jego sąsiad 2abicki.

Gdy usiłowali oni ująć złodziei, których 
było trzech, wywiązała sie między nimi 
walka na kije. W rezultacie złodzieje zbie­
gli wraz z łupem.

Zawiadomiony posterunek policji za rzą­
dzi! pościg za złodziejami, którymi okazali 
się cyganie: Gustaw i Stanisław bracia Mi; 
kołajko oraz Stefan Majewski, zamieszkali 
w Lipnicy, gmina Złotniki (pow. Jędrze­
jów).

Przeprowadzona w ich mieszkaniu rewi­
zja nie dala pozytywnego rezultatu nato­
m iast w pobliżu domu w zagajniku na 
drzewie znaleziono umocowany worek z 7 
zabitemi kurami.

S erja  n ap ad ów  rabunkow ych .
Końskie, 3 kwietnia (Zet). W ciągu ostat- 

nieno tygodnia nieujęte bandy rabusiów 
dokonały na tar 'atu koneckiego
szeregu na*-.--’*— rabunkowych.

We wsi Wandów, gminy Chlewiska, sze­
ściu bandytów po wtargnięciu do mieszka­
nia zrabowało Władysławowi Sodle 270 zł.
gotówką oraz Stanisławowi Grze.i^zezakowi 
10 zł. gotówka, bochenek chleba i chustkę 
ogólnej wartości 100 złotych.

(bal) REJESTRACJA ŻYDÓW W  KIELCACH.
Poleceniem  U rzędu P racy  w Kielcach wszyscy 
żydzi zam ieszkali w tu te jsze j dzielnicy w inni 
zgłosić się do lokalu re jestracy jn eg o  z n a jd u jące ­
go się na te ren ie  ghetta . R ejestrac ja  jes t p rzy ­
m usow a d la  w szystkich żydów liczących od 12 
do  fiO lał życia. Żydom n iestosu jącym  sie do roz­
porządzen ia  grożą surow e kary .

(Zet) GDY SIĘ GOSPOSIE ZAGADAJĄ. Rowe­
rzysta  z Kielc, p. D ym itr Z apru tk o , n a jech a ł we 
wsi P odcho jny  pod Jędrzejow em  na szosie na 
W ik to rję  Jach  z P o d cho jn , k tó ra  w skutek  silne­
go upad k u  doznała do tk liw ych  po tłuczeń  I 
w strząsu  m ózgu. Ja k  się okazało . Jachow a w raz  
ze sw oją sąsiadką  szla do kościo ła do Jęd rze jo ­
w a niew łaściw ą s tro n ą  szosy, przyczem  tak  się  
obydw ie zagadały , że n ie  zw raca ły  uw agi na  sy­
gnały  row erzysty .

Ogłoszenia handlowe
(bez odpow iedzialności R edakcji).

Do dzisiejszego n ak ładu  zataczam y p rospek t Oune- 
ra in e j Dyrekc.ii Monopoli, oddział lo te ry jn y . K ra ­
ków 20, k tó ry  polecam y uw adze naszych czy teln i­
ków. 134

ANEGDOTY.
K urtuazja.

A natol F ran ce  odw iedził pew nego razu  swego 
p rzy jacie la  na  wsi. P rzy jac ie l o p row adzał F ra ń - 
ce‘a po zak am ark ach  swego sk rom nego  dom ku. 
a  w reszcie w prow adził go do m alu tk iego  ogród­
ka i zapy tał:

— Pow iedz mi, jak  ci się m ój ogród  p o d o b a ł
— W ielki n ie jest, a le  za to  — tu  sp o jrza ł 

F ran ce  n a  n iebo — wysoki...

F on ten e lle  o  k ob iecie .
Fontenelle  proszony, aby podał defin icję  p ię­

k n e j kobiety  rzekł:
— P ięk n a  kobieta  jest ra jem  d la  oczu, p ię­

knem  d la  duszy, a  płom ieniem  niszczącym  dla 
portfelu .

R zecz  św ięta .
Jeden  z em irów  A fganistanu by ł ezłow iekieni 

o k ru tnym , a le  m ia ł tę  zaletę że poko n an y  do­
brym  dow cipem  pow strzym yw ał się od o k ru tne- 
go czynu. Pew ien poeta sk ry ty k o w ał raz  re fo r­
mę jego rządów , ża Co em ir sk aza ł go na  k a rę  
obcięcia uszu.

— K ara n ie  jes t su row a — ośw iadczył em ir 
po w ydaniu  w yroku — spodziew am  się, że bę­
dziesz mi wdzięczny.

P rzy jac ie l poety, k tó ry  m iał w ykonać tę  de­
lik a tn ą  o p erac ję  rzek ł:

— P okaż  mi władco, kttSrą część ucha m am  
odciąć.

E m ir o b ją ł b ru ta ln ie  uszy d rżące j o fiary . W ów ­
czas sp ry tn y  dw orak  zam iast w ykonać operac ję , 
w ziął do ręki K oran i zaczął czytać:

— K ażda rzecz d o tkn ię la  przez p rzedstaw icie , 
la W szechm ocnego — jes t d la ludzi św ięta.

T en zręczny wybieg tak  rozw eselił em ira, f e  
p rzebaczy ł poecie i jego przyjacielow i.

Uniwersalny klei w  paście

Warszawa, ulica Hoża 16
Tetelon 913-84

niezastąpiony dla malarzy, tapeciarzy 
oraz do wszelkiego rodzaju prac wcho 

dząeych w zakres papiernictwa 
Wystrzegać sią nieudolnych naśla 

downictw. 1

Meble stolarski*
I krzesła gięte
listw y do opraw y 
obrazów, naczyni* 
em al alum  i ka.i 
mien Szkło por.) 
oelanę i fa jan s I 
N akrycia stołowe 
piat K arbid  -  i  
poleca po cenach
konkureno I) H 
S T  L I P K A .  
Jędrzejów , (iłów 
na (P«d k la sz tlj 
127 Telef 92
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PLAN GRY I TABELA WYGRANYCH DLA LOTTO LICZBOWEGO

Gra na jed n ą  liczb ę Gra na 2 , 3 , 4  i 5 lic z b  (Ambo)
Przy odgad­

nięciu bez 
oznaczenia 
kolejności 

wylosowania 
(Extrakt)

10*—

Przy odgad­
nięciu z ozna­

czeniem 
kolejności 

wylosowania 
(Nominat)

5 0 * -

Przy odgadnięciu 2 liczb
jeśli postawiono na 2 liczby jeśli postawiono na 3 liczby jeśli postaw ono na 4 liczby jeśli postawiono na 5 liczb

180*—

60*—
P rzy odg

łl

30*—
łdnięciu 3 liczb — 3-ki

4 „  -  6 -

5 —  10-

18*—
otna kwota

u  I ł

Gra na 3 , 4  i 5 l ic z b  (Terno)
przy odgadnięciu

3 liczb 3 liczb | 4 liczb 3 liczb | 4 liczb | 5 liczb
jeśli postawiano na 3 liczby Jeśli postawiono na 4 liczby jeśli postawiono na 5 liczb

3 . 6 0 0 * — 9 0 0 * — 3 . 6 0 0 * — 3 6 0 * — 1 .4 4 0 *  - 3 . 6 0 0 * —
G ra n a  3 , 4  i 5 l ic z b ( A m b o  —  T e r n o )

w razie odgadnięcia 2 liczb, bez względu na stawkę — Zł 3*60
przy odgadnięciu

3 liczb 3 lic/b 4 liczb 3 liczb | 4 liczb | 5 liczb
Jeśli postawiono na 3 lic<by jeśli postawiono na 4 liczby jeśli postawiono na S liczb

3 . 3 9 4 * 8 0 8 0 2 * 8 0 3 . 1 8 9 * 6 0 2 9 8 * 8 0 1 . 1 7 3 * 6 0 2 . 9 1 6 * —

3 . 6 0 0 * —  ]
Za

9 0 0 * —
każdy dalszy złoty więcej o zł:

3 . 6 0 0 * —  | 3 6 0 * —  | 1 . 4 4 0 * — 3 . 6 0 0 * —
1. G r a  w  L o t to  l ic z b o w e  p o le g a  n a  s ta w ia n iu  s ta w e k  n a  n u m e ry  o d  3 d o  90, 

z  k tó r y c h  w  c z a s ie  k a ż d e g o  c ią g n ie n ia  w y lo s o w u je  sit; 5 r ó ż n y c h  liczb .
2 . P r z y  a m b o  m o ż n a  g r a ć  n a jm n ie j  n a  2 n u m e ry ,  a  m a k s y m a ln ie  n a  5 n u ­

m e ró w , p r z y  t e r n o  i a m b o te rn o  z a ś  o d  3 d o  5 n u m e ró w .
3. D o p u s z c z a ln e  s ą  j e d y n ie  s ta w k i  o d  50 g ro s z y ,  1 z ło te g o  i td . ,  je d n a k ż e  

w  k w o ta c h  p e łn o z ło to w y c h .
4. O  t e r m in ie  z a k o ń c z e n ia  p rz y jm o w a n ia  g ie r  m o ż n a  s ią  d o w ie d z ie ć  w  k o ­

l e k tu r a c h .
5. C ią g n ie n ie  p r z e p r o w a d z a  w  k a ż d ą  s o b o tą  o  g o d z in ie  d z ie w ią te j  p u b l ic z n ie  

p a ń s tw o w a  k o m is ja  w  sa li  c ią g n ie ń  G e n e r a ln e j  D y re k c ji  M o n o p o li w  K r a ­
k o w ie .  D r u g ie  c ią g n ie n ie  p r z e w id z ia n e  je s t  w  W a rs z a w ie .

6. W y n ik  c ią g n ie n ia  o g ła s z a  s ią  w  d n iu  c ią g n ie n ia  o  g o d z in ie  je d e n a « te) 
p rz e z  p o ls k ie  r a d io ,  p o z a ty m  w  p o ls k ic h  d z ie n n ik a c h .

7. W y g r a n e  d o  1 .000’— z ł w y p ła c a  t a  k o le k tu r a ,  k tó r a  p rz y ją ła  s ta w k ą  gr'/ ' 
W y g ra n e  p o n a d  1.000’— zł w y p ła c a  — p o  p o tw ie r d z e n iu  p rz e z  w ła śc i* ^  
k o le k tu r ą  n a  p o k w ito w a n iu  s ta w k i  — G e n e r a ln a  D y r e k c ja  M o n o p o li w  K rS 
k o w ie ,  Z ip s e rg a s s e  1 (S k a rb o w a ) .

8- Z a  z a g u b io n e  p o k w ito w a n ia  s ta w k i  j a k o  te ż  n a  t a k o w e ,  k tó r y c h  ia to tń e 
c e c h y  s ą  u s z k o d z o n e ,  n ie  w y p ła c a  s ią  ż a d n e j  w y g r a n e j .

9 . B liż sz e  s z c z e g ó ły  z a w ie ra  p la n  g r y ,  k t ó r y  m o ż n a  n a b y ć  w  k o le k tu r a c h

Spis lottokolektur:
Alł-Sandez

Kondolewicz Jó ze f  Ringpl. 20
Biecz

W rozek Józef, Ringplatz 69
Brzesko

Ploszczyca Stef., Brauereistr. 144
Demblca

Bewszko Feliks , Reichhofstr. 37 
Działoszyce 

Kabzihski M arian, Ringplatz 4 
Gorlice 

W ilczkiewicz Tadeusz, Hauptstr.
Grodzisk-Maz. 

Radgowska W anda, H auptstr. 12 
Ja s io

Jankiewicz Jul., Bahnhofstr. 12 
Ja ro s lau

Schuffet Lenn. Ringplatz 11 
R ysiek Zdzisi. H auptstr. 12

Jendrzcjow
Przestaszewska Hel,, Kielecka 2

Kałuszyn
Koszutski T a d ,  Pilsudskistr. 16 

Krakau
B ujańska  Z., Adolf Hitlerpl. 39 
Engel Józefa, Reichsstr. 12 
Grohman Friedrich, Burgstr 10 
W alas Jadwiga, Veit Stoss 17 
W iesiołowski Józef, Burgstr. 50 
Dunajecka K., Dominikanerpl. 2 
Iberle Ludwig, Klein Markt 4 
Kow alska A ., A lte Weichselstr. 47 
Totos Antonina, Poststrasse 32 
Kopatsch Marta, Rakowicka 8 
N abelZ  ifia, J  hann Hallerstr. 51 
Tgszknw ska M , H'-ydeckestr. 8 
Frączek W aleria, Hansnstr. 7 
M iksch Irena, G latzerstrasse 23 
Jabłoński Stan., Krakowska 23 
Racliwał W ł,  Zakopanorstr. 28 
Pietrkiewicz Jadwiga,

Alte W eichselstrasse 86

Krakau
Stieglitz Adolf, Tarnowerstr. 28 
Moroz Stefan, Niirnbergerstr. 17 
Caeh Jan , Beskid enstrasse 3 
Zóllner Zdzisław , Mogilska 20 
Herbert B r ,  Komandancurstr. 16 
Petryka L .  St. Thomasgasse 11 
Reich N ,  Limanowskiego 12 

Kielce 
Drewniak A ,  Bodzentyńska 2 
Metzger Franc,, Petrikaustr. 56 

K ressendorl 
Olas Franc., Krakauerstr. 261 

Krynica 
Zielińska. Stef., Pilsudskistr. 384 

Landshut 
L eszczyński Teodor, Stadtm itte 3

Lublin
K ulicka S ta n is ł, Bernardyńska 4 
Sobkow Michał, Skibińska 14 
Panieczkn Hel,, Narutowicza 37
Halherstadt M , L u b a r to w s k is t r a s s e  9 

Miechów
M azurkiewicz KI., Ringplatz 9 

Mielec 
Figwer Zofia, Pilsudskistr. 32 

Myślenice 
Piasecki K a z , Ringplatz 23 

Niepołomice 
Szczudło M aria, Niepołomice 

Nisko 
Szymański. Jan,

Neu-Sandez 
W ysocki M iecz, Krakauerstr, 8 

Neumarkt 
W alas Rmnan, Ringplatz 31 

Otwock 
Jakubowska A leks, Kościelna 10

P arczew
Proszowski W la d . Listopada 10 

Petrikau
Cieciui a Wład,, Plac żydowski 10 
Kościow Rudolf, Thornerstr. 2

Pruszków
Domański R ,  Kraszewskistr. 6 

Przemyśl
S zy m a ń s k im ,  Franciszkańska31 
Sontag Karol, Serbariska 1 

Rabka
Rom aniuk Adam , Langestr.

Radom
Leslau Zyskind, Bernardyńska 1 
Ciulik Rudolf, 1 Maistrasse 48 

Reichshol
R ydz Edward, liathaus9trasse 15 
Rutkowska A ,  Lembergerstr. 5 
Pilarz Stanisława, Ringplatz 18

Sanok
Robak A ,  Danziger Freiheitspl. 

Siedlce
Kapuścińska I ,  Pilsudskistr. 36

Skawina
H erbert W aleria, H auptstr. 103 

Skierniewice
Urbański Bernard, Ringplatz 7 

Sokolow
Protnewski Boi, Duży Rynek 10

Strzyżów
P ite ra  J  niiciga,

T a rnob rzeg
Gad ais/,-i W la d , Ringplatz 1 

Tarnów
Lenartowicz S ta n is ł, Wallstr. 11 
F reind V. Freindelsberg H enryk.

Chyszowrka 2 
T yrka  Bronisława, Targowa 2

T omaszow-Maz.
B racm ann N .  z l . .  J e ro z o l im s k a  7/9 

Tschenstochau
E ckersdorf Al., Al. Wolności 18 
Zhisławska Hel., Panny Marii 30 
Kobielski. W acław, Pilsudskistr 9 
K ra m a rz I) , Schlesiengasse 25 
Gąsiormcicz Hitel. Marienallee 8

Przewiduje się  ustanow ienie dalszych kolektur. Podania na leży kierować do Generalnej Dyrekcji Monopoli,

W arschau
Rem us A le ks , Marschallstt; j 
Nikorowicz Anna, Złota 13 

Marschallstrasse 113 ,
Krygier S ta n is ł, K o s z y k o " ' * *

K lukow ski Jan, Krucza 14
Lewkowiec K ,  N o w o g r o d z k i '  

Weber M agd, Nowogrodzką 
Sielicka Regina, Złota lti/K. 
Eisler. M ieczysław. Plac źel*^ 

bramy, poczekalnia trafl1'*.;, 
M uśnicki W ładysław , Złota ^  
Grabowska Kazim iera, Dóbr**’ 
Kawecki Dionizy, Ząbków^'  ̂
Czermińska K a z ,  Puławski,,; 
Dutkieicicz T a d , Puławska 
Surw iłlo Helena, Grójecka •, 
Rogaczewski S ta n ,  Łucka - j 
Lercel M , L itzm anstadtstt’ 
Greczyńska B ron, M ł y n a r e k  j 

Slaska  31, Markthalle Ladę® 
Puciata Piotr, Długa 9 .(
Zarychtowa Jadwiga, Zol^1 

bei der Krechowiecka 
P ietrzyk F ra n c , Targowa K
Jam iołkow ska Eugenia, 

chówska 255 
Baranowicz H erm , Targo"? 
Zygiert Antoni, Siedzibna 2“ : 
Sem brzycka M , .Nowy Ś 
Ufnal Danuta, Krak. Prż 

mieście 87 
Włochy ui

W inctew ska St., 11 Listop* 
Wolbrom 

K ły im n k  Michał, Ringpl#^ 
Zakopane 

Chołomews/.a W , HauptsOjo 
G/uszek Aniela, H auptstr. ^  

Zam osc
D ziuń nowa Wanda, StaszJ 

oddz. loteryjny, K r a k a u  20

■tW


